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Zdemaskowanie groźnych zamiarów wojennych Niemiec. 

F 
Sensacyjne rewelacje o hamburskiej eksplozji fosgenu. 

W dtalta wczoratfsrym „Łódzkie Echo 
Wieczorne" piiartwsze podało wiadomość 
* kato&trofairiiej eksplozji gazu trującego 
W Hamburgu. Dsisiiai otrzymaliśmy dal
sze sensacyjne Wilarilouiosoi w tej spra/wiie. 

. Hamburg, 22. 5. — Wybuch gaizów tru 
fCych nastąpił o godz. 5 po południk na 
wrenie 

wysepki Peute 
"wożonej na Łabie, Eksplodował zWor-
m diługosci 7 mitr., zaiwterafocy około 

,c metrów sześciennych fosgenu, ilości 
f Wystarczającej na 

wytrucłe ludności połowy Europy. 
Uchwalana na żądanie ambasadorów 

Jtazez Reulchs+ag ustaiwa o wyirobile ma-
wrjałów wojennych zezwalała Niemcom 
nfc fabrykację fosgenu jedyniite w starciie 
<%uuym i w ilościach, znajdujących za-
-Wo&awtairuie w locauiietiwiic i w przemyśle 

Faikt, że fosgen na wyspie Peute eiks* 
Woiioiwarf, dowodzi, że za magazynowany 
był . . . . . , . 

w statrie zgęszczonym. 
Gazy te były przygotowane do wojny z 
tfnancją i ' Polską. 

Wiiiaifcr. począł toczyć chmury gazu po 
:TtowltfOTzchńil zitemi i przez kanał, a następ 
•fie uliicą Hugenburgstrassie. 

PjerwsaemS' ofiarami fosgemu padBft 
dwaj wędkarze 

Jad kanałem, a następnie rodzona dozor
cy placu nad kanałem. , 
, 15 osób zmarło. 
Liczba chorych przekroczyła cyfrę 100. 

Wieczorem wśatr zmiemiil kierunek 4 
jłzamLósł chmurę gazu portaid dziiielnńcę 
Wijfoelmsburg. NStebajwem poczęły się 
*(tegryiwacVwsrtirząsaijące sceny. Zapano
wała rjarrilta/wśród mieszkańców i roz
poczęła się akcja ratunkowa, znana czy
telnikom z doniesień wczorajszych. 

Na telefoniczne żądanie przybyła w 
l^ludiiiiiie z .Ber l t ó miiisja ratunkowa spe
cjalistów gazowych, którzy przywtiieźtó 
Większą ilość 

masek gazowych. 
W ciągu dnia ewakuowano szereg ulic 

' Podmiejskich ©sfedtó, ponieważ słaby i 
sterany wJatr rrfe dopuszczał do ulottuile-

sfję gazn. 
Wyspa, na której uastaoiła eksplozja 

należy do -f-irmy Miigenhurg G. m. b. H.. 
taiemniczcao przedsiębiorstwa, 

Które, jak się okazuje, w lecie 1923 roku 
''Rurowało pod nazwą „dr. Hugo Stolzen 
'terjr". 

Firma ta współpracowała. w swoim 
Czasie z ekspozyturami- . ministerstwa 
"eichswehry ..G^Stt" i „Wiko", zajmują-
cemi się organizowaniem wojennego prze 
•"ysłu chemicznego w Rosji.sowieckiej 
'a rachunek ReichsVehry, . -
. Wybuch fosgenu oświetlą z przeraźli
wą jasnością niespodziewanej, błyska wi -
?y prawdziwe oblicze Niemiec ..rozbro
jonych" i „pokojowych". Stało.się to w 

samej godzinie, w której przy urnie 
Wyborczej wypowiadano sie rzekomo za 
••^'roncjską współpracą i polityka Lccar-

a " a przeciwko „ułudom (,dwetu". 
, Katastrofa hamburska, przerażająca 

Jatkami działania najpotworniejszego z 
Jjazów trujących, kładzie niezłomnie kres 
Bonieckiej maskaradzie. Jest ona najdo 

bitniejszym komentarzem, rzuconym ze wczorajszego zwycięstwa 
strony nieubłaganej rzeczywistości, locarnistów". zwycięstwa 
wskazującej światu prawdziwy obraz pod obłokami irtijącego fosgenu. 

Nauka i praca. 

.niemieckich 
dokonanego 

.Wycieczka Miejskiej. Szkoły 
bjanścach z nauczycielem p. 

Zawodowej nr. 7 do fabryki papteru Zaengera w Pa-
Mar łowyml inż. fabryki r* Sułkowskim'-na czele. 

Zjazd gwiaździsty do Łodzi. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

n i » l ! « l 

Skrnochody z całej Polski biorące udzSał w.raidlźae. zebrane na płacu DąbWwsikie-
• go po przyjeźdzae do Łodteit • • 4 Fot. A Meyer.-

ran. 
Rozporządzenie warszawskiego komisarjatu rządu. 

kfi muszą być (Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22 maja. — WłaśdCfele 

zakładów kąpielowych i plaż nadwiślań
skich otrzymali 

nowe instrukcje 
z kcrroisarjaru > rządu w sprawie nałeżytc-
gp stanu budynków- kąpielowych. Budyn-

uszczelnipne 
i ani jedna szpareszka nie może prześwie
cać do basenu czy ubieralni Poza tem 
skasowane będą tak zwane 

„familienbady" 
dla mężczyzn i kobiet. 

Sp. ALEKSANDER SUROWIECKI 
długoletni profesor pańsit^ooy^ego.N^cnna-
zjum im. Kopernika craiz gimnazjum Zgro
madzenia Kupców w LodzfiS,̂ zmarł 19 b. m. 

Dyrektor biura sejma i senatu 
zamierza ustąpić. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 22. 5. — W najbliższych I 

dniach ustępuje ze stanowiska dyrektora' 
biura Sejmu i Senatu 

Jerzy Pomykalski. 

Poseł Sochacki ukry
wa się w Paryżu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 22. 5. — Koła polityczne, 

otrzymały wiadomość, że.npseł korr.uni-
: tyczny Sochacki wydany przez Sejm 
radowi .. 

przybył do Paryża, 
jrdzic ukrywa sic lnadal. 

Pni Elizy Draloii 
stanie w Grodnie. 
(Oc własnego korespondenta). 

Warszawa. 22* 5. — Rada m. Gridna 
itćhwahła wyasygnować na budowę pom 
nika Elizy Orzeszkowej 15 tysięcy zło-, 
tych z okazji rocznicy jej zgonu. i 

Obłąkany asystent 
przy operacji. 

Budapeszt. 22. 5. — W jednem z sana
toriów budapeszteńskich zaszedł niczwy 
k ły wypadek pomieszania zmysłów u 
lekarza 

nodczas operacii. 
Operowanym był znany l iryk węgler 

ski Jan Varsagh. wyższy urzędnik ban
kowy. Narkozę przeprowadzał asystent, 
który w pewnym momencie, postradaw
szy zmysły, wlał pacjentowi eter do oczu 

Operator po zabiegu chirurgicznym 
zauważył, co zrobił jego 

• •, obłąkany asystent. & 
Dopiero po przeprowadzonej ponownej 
operacji udało sie matować wzrok Var-
sagha. 

Wkrótce pó tym wypadku przewiozło 
no asystenta do szpitala wariatów. 

Giełda. 
Pierwsza p rzed - , warszawska 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,42 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8; 89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty 00 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W Dłaceniu 8,89 r 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 
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Pierwsze posiedzenie 
komisji polsko-litewskiej w Warszawie 

upłynęło pod hasłem porozumienia. 
Z Warszawy donoszą 
W prezydium rady ministrów odbyło się wczo 

ra] o g. 5 po południu pierwsze posiedzenie pol
sko-litewski ei komisji dJa skaw ekonomicznych, ko 
mumkacyjnych i tranzytu. 

Posiedzenie za zali przewodniczący delegacji 
rolskiej radca legacyjny Szurrrlakorwski, który m. 
in oświtadc-zyl: 

Zadaniem komisji jest podjecie prac nad kon-
kretnemi problematami z dziedziny komunikacyj
nej ora7 stosunków ekonomicznych miedzy Pol
ską a Litwa. 

Zdaje sobie sprawę, że zaczynające się nara
dy komisyjii'.', obejmujące tak walne, a przytem 
n ^norodne spr.w v będ.t wyin.-gaty W)tc>on'^D 
\\ysHk:i i dobrsj woti z cbu stron. Zapewniając 
panów, iż ta debra woj a ożywia delegację pol
sk i , i n u j a : nadzieję że istnieje oma także po 
łtrtyiie delegacji litewskiej, mcmi zaszczyt otwo-
r iyć posiedzenie. komisji Ula spraw ekonomicz
nych komunikacyjnych i tranzytu. 

.\U:i. Żaunius, przewodniczący delegacji litew 
skicj w odpowiedzi dziękował radcy Szumlakow 
skiomu za powitanie rządowi polskiemu za miłe 
przyjęcie i ułatwienia, wyświadczone delegaci 

Oficjalne wyniki wyborów 
w Niemczech. 

Berlin. 12 maja. — Ogłoszony został przez 
Biuro Wollfa urzędowy ogólny wynik wyborów 
do kticlistagu. Ogółem oddano głosów 30,592.442 
(przy ostatnich wyborach w dniu 7 grudnia 1921 
r. oddano Kłosów 30.311.935). Socjaliści otrzy
mali obecnie 9.111.438, (poprzednio 7.866.261), zdo 
bywając w ten sposób 152 mandaty (131), nie-
miecko-na rodowi — 4.359386 (6.209.229) — 73 
mandaty (103), centrum — 3.705.040 (4.120936) — 
mandatów — 63 (69), bawarska partia ludowa, 
Która jest odpowiednikiem centrum rut terenie ba
warskim — 936.404 (1.135.131) mandatów (19). 
niemiecka partja ludowa, ministra Strescmanna — 
'9.669.549 (3.051.332) mandatów — 44 (51), demo-
kracł 1.492.899 (1.921.271) mandatów — 25 (32). 
iv. r'., gospodarcza — 1.391.133 (1.006.318). man-
datów — 23 (17), grupa hannowerska — 3 man

d a t y (4), hlttlerowcy 806.742 (907.915) mandatów 
— 12 (14). komuniści 3.232.875 (2.711.8201 manda

t ó w 4 54 (45), Związek Lenina — tyJOCl.— zad
anego mandatu, niemiecka partia chłopska 480.613 . 

• - ;•> mandatów, i.andsbud - - 199.491, mandaty 3 
(poprzednio Idąc razem z niemiecko-narodowymi 
miał 6 mandatów), chrześcljańsko-narodowa par
tja chłopska — 770.100 — 10 mandatów, partja 
„prawa ludu" 480.978 — 2 i mandaty, partja sas

kiego ludu rolnego 127.633ł.—'i2 mandaty. Pozo-
• italych 13 list państwowych, nie otrzymały 

ani Jednego mandatu. 
iW tera mniejszości otrzymały przy wyborach do 
Reichstagu < ogółem 70.752. jednak; wskutek roz
strzelenia głosów żadnego mandatu | nie otrzy-
Imały. Według zestawienia na ̂ podstawie powyż
szych wyników Reichstag. liczyć będzie 

484 postów, 
czyli o 4 mnfef, nl* dotychczas. 

W SEJMIE PRUSKIM POLACY STRACILI 
OBA DOTYCHCZASOWE MANDATY. 

1 Berlin. 22. 5. — Urzędowe wyniki tymczaso-
>w« wyborów do sejmu pruskiego stwierdzają, że 
isocjalisci zdobyli'136 mandatów (dawniej 114); 
Iniemiecko - narodowi otrzymali 82 (dawniej 100); 
centrum w Prusach\uzyskało 69 mand. (dawnie! 
81); partja centrum prowincji Saskiej 3 mand. (da
wniej 0); niemiecka partja ludowa 40 mand. (daw. 

45); komuniści 56 mand. (daw. 44); demokraci 21 
mand. (daw. 27); partja gospodarcza 21 mand. 
(daw. 11); hlttlerowcy 6 mand. (dawnie! 11); blok 
ludowo-narodowy, t.j. secesja reakcyjnego skrzy
dła frankcji hittlcrowców w sejmie pruskim zdo
był 2 mandaty; liannowcrczycy 5 mandatów (da-
wniel 6); chrz.-narodowa partia chłopska 7 mand. 
(dawniej 0) i partja prawa ludu 2 mand. 

Mniejszości narodowe w Prusach otrzymały 
34,231 gł. 

ani jednego mandatu. 
Polacy stracHI dwa posiadane dotychczas man

daty w sejmie pruskim. 
Drobne listy otrzymały 885,969 głosów, an| Je

dnego mandatu. Są to obliczenia prowizoryczne. 

KLĘSKA POLAKÓW I INNYCH 
MNIEJSZOŚCI. 

Berlin, 22. 8. — Jak wynika z dotychczaso
wych obliczeń lista polskiej partii ludowej zdoby-
ła ogółem przy wyborach do sejmu pruskiego — 
56,834 gł., w tem z okre.RU opolskiego 34,231, z o-
Icręgu wrocławskiego 226 gł., z pogranicza, t.j. t 
okręgu Frankfurt n/Odrą 3,351 gł. Dale) Pomorze 
dało 1001, Prusy Wschodnie 4,710, Westfalia 9,026. 
Nadrenia 3,909, Hanover 380. OIosów mazur-
skich w Prusach Wschodnich 

Jest 365. 
litewskich 108, Duńczycy w Szlezwig-Hoteztynte 
zebrali 2*756 gł. W wyborach poprzednich w 
grudniu 1924 roku Polacy uzyskali 81,703 gL, 
Duńczycy 5,137, po za tem Serbo-Łużyczanie n-
zyskali wówczas 5,584 gł. (liczba głosów serbo-
łtażyckich Jeszcze nie jest obliczona). 

Ponieważ w. głównym okręgu wyborczym pol
skim, w okręgu opolskim, liczba głosów poisktch 
nie dosięgła sumy 40,000, potrzebnych dla uzy
skania jednego posła do sejmu pruskiego, mniej
szość polska na O. Śląsku nie otrzyma posła z 
okręgu. Ponieważ zkś do uzyskania mandatu z 
l isty państwowej potrzebne jest posiadanie przy
najmniej jednego posła z okręgu, wiec drugi man
dat Polacy, tracą, chociaż ogólna liczba głosów 
uzyskanych w całych Prusach wystarczy, całko
wicie 

na otrzymanie Jednego mandatu. 

i nei stacji (ie u mm i oie-ńlii. 
W Radkach i Sośni odbywać sią bądą rewizje 

celne i paszportowe. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 22. 5. — Na zasadzie pol-
sko-niemieckiej konwencji kolejowej z 
dnia 15 b. rVl. ,otwarto' 

dwa nowe przejścia 
dla polsko - niemieckiego sąsiedzkiego 
ruchu kolejowego Mianowicie Radki i 
Timochen oraz Sośnia i Neuwuffelwalde. 
Rewizje celne i paszportowe odbywać 
?ie beda po stronie polskiej 

w Radkach i Sośni 
po stronie niemieckiej w Timochen l Neu-
wiiffelwalde. Przewóz osób I towarów 
odbywać się będzie na zasadach 

komunikacji bezpośredniej. 
Otwarcie dwóch,nowych przejść stano
w i wielkie udogodnienie i usprawnienie 
komunikacji kolejowej miedzy Polską a 
Niemcami. 

-:o:-

Katastrofa samochodowa pod Piotrkowem. 
Cztery osoby odniosły rany. 

s 

Id 

Piotrków, 22 maja. — Wczoraj po południu na 
szosie piotrkowskiej wydarzył się tragiczny w 
skutkach wypadek samochodowy. Na odcinku 
Ręczno — Piotrków samochód osobowy, prowa-

t m y rrzez szofera Rajskiego rozwinął . t 
pełną szybkość. 

v W chwili, gdy samochód przejeżdżał przez 
%ieś Wygodę, z zabudowań wybiegło stado krów 
p których jedna wpadła pod koła. Szofer usilo-
<oyał zatrzymać•ma&łjuic i w .Uętn lnoiaenc*, prze-

wróciła się ona do góry kołami, przygniatając 
4-ch pasażerów, 

a mianowicie kBmcndanła policji państwowe) w 
Ręcznie, Pawfńskicgb, żonę Jego Władysławę, sy
na — Witolda'-oraz niejakiego1 Stanisława Mier-
nickiego. Pawtńska' doznaTa c'ężkfeh obrażeń cie
lesnych. Przewieziono ją do szpitala w P a r 
kowie. Stan Pawirhkiego, iego syna i Wiernic-
kiego nic budzi obaw. 

Słabe mury nowego budynku 
przygniotły dwie kobiety. 

Rr.fM 

l itewskiej w podróży oraz przy przybyciu do 
Warszawy, poczem zapewnił: 

Delegacja litewska przepojona Jest pragnie
niom doprowadzenia rozpoczętego dzdela do po
myślnego końca i gotowa podjąć wszelkie wysił
ki dla zwalczenia przeszkód, które sie przed, nią 
piętrzą. 

Dziś o godz I I rano odbędziic się narada obu 
prezydjów komisji celem przedyskutowania szcze
gółowego programu prac. 

W przemówieniu p. ministra Źauriusa uderzają 
serdeczne słowa powitania. 

Podczas posiedzenia wczorajszego ustalono re 
gulamm obrad. Przewodniczyć beda kolejno pre 
zesl delegacyj polskiej i litewskiej. W dyskusji 
wełno używać po za oficjalnym języka polskie
go 1 niemieckiego. 

Po skończeniu obrad wczorajszych, prezes de 
lctgacji polskie] Szumlakowskl podejmował człon
ków delegacji litewskiej herbatą w prezydium ra
dy ministrów. 

Prace delegacji trwać będą 
6 — 10 dni. 

Prawdopodobnie w -czwartek delegacja litewska 
przyjmie przedstawicie li, prasy polskiej. 

Radomsk, 22 maja. — W dniu wczorajszym 
we wsi Krzcmleniewice, gin. Przcrąb, P»d Ra
domskiem na przechodzące 26-leUiIą Marjanmj 
Błaszczykowa i 20-Ietnią Genowefę Kurzycką, c-
bok budującego się domu osunęła się J _ 

Jedna ze ścian. 
Obie kobiety zostały całkowicie zasypane gru

zami. 
Błaszczykowa poniosła śmierć na miejscu. Wa

lący się mur zmiażdżył nieszczęśliwej głowę ' 

klatkę piersiową. Kurzycką wydobyto z* s ' 4 ' * 
ml oznakami życia i przewieziono do szpitala-* 
Radomsku. - , ^ | 

Zwłoki tragicznie zmarłej Blaszczykowel * 
bezpieczono na miejscu do czasu przeprowadź' 
nia oględzin sądowo-lekarekich. 

Budowlę 
opieczętowała policja. 

Tragiczny ten wypadek wywołał wśród 
śniaków przygnębiające wrażenie, 

Trup niemowlęciawtekturowem pudełku 
Poszukiwania wyrodnej matki 

Piotrków, 22. 5. — W dirtiu wczorajszymi Ma
teusz Ślązak, zamieszkały we wsi Wlenejc, gmi
ny Uszczyn, powiatu piotrkowskiego dokonał 

straszliwego odkrycia. 
Oto przechodząc koło przydrożnego krzyża za
uważy! świeżo wzruszoną ziemię. Zaciekawiony 
zaczął grzebać I po chwili wydobył zwłoki nie
mowlęcia płci męskie) w tekturowem pudelku. 

'Trup dziecka z potainanetnl nóżkami i śladami 
uduszenia na szyjce, znajdował się już w stanie 
częściowego rozkładu. 

Plony prowokacyjnego procesu w Moskwie1 

Zupałny upadek przemysłu w Rosji. 
Z Rygi donoszą: 
W związku z procesem Inżynierów donleckich 

I naganką prasy sowieckiej na kierowników prze-

Powtedomfoija o powyżseem policja zabtiiH 
czyta zwłok! dziecka do azasn przeprowadź"1'1 

Ofilędzin lekarskich. Podejrzenie skierowano * 
mieszkankę Wienej 

niejaka Nowakówne. 
która przed niedawnym czasem urcdwla dzie***' 
Badana przez policję Nowakówna oświadczy"1 

że dziecko oddala na wychowanie. 
Nowakówne do czasu przeprowadzenia dod*' 

dzenia osadzono w areszcie. 

myslu sowieckiego, z wielu miejscowości Rosji 
donoszą o wytworzeniu się w Instytucjach prze
mysłowych warunków, zupełnie 

uniemożliwiających pracę Inżynierów. 
Uiganlzacjc komunistyczne teroryzują zupełnie 

inżynierów i techników, żądając od nich coraz to 
nowych dowodów lojalności względem rządu so
wieckiego I zupełnego podporządkowania sie dy
rektywom partyjnym. Dyscyplina pracy na fa
brykach spadla do zera. 

Wszystkie oddziały GPU za^ypajic sa » 

fantastycznemi skargami 
I denuncjacjami na Inżynierów, a organizacje **] 
wodowe i robotnicze przyjmują uchwały o u' r 

wanlu inżynierów z zajmowanych stanowisk.^ 
W związku z tem dziennik.,.Wleczernlaja IVW 

kwa' zamieszcza kilka listowno redakcji, nac 
lanych przez inżynierów, którzy wykaznja, że J*! 
dobny stan rzeczy uniemożliwia wszelką P.r&jH 
w najkrótszym czasie musi doprowadzić do c* 
kowltel dczomanizacji przemysłu sowieckiego 

W okręgu piotrogrodzklm grupa InżynleriHj 
zbiera podpisy na petycji, która ma być przedl"* 
żoną rządowi sowieckiemu I sktonk'- go do zrtil* 
ny polityki. , 

Smutne następstwa wczorajszej burzy 
Zasiewy w okolicach Łodzi zniszczone. 
Podczas wichury zostało rannych kilka osób 

W Zgierza wystąpiła z brzegów rzeka Bzur?] 
zalewając kilka nisko położonych domów przy W 

rodź, 22 maja. — W dniu wczorajszym około 
godziny 5 po południu nad Łodzią i okolicą prze
szła • ' •'< ' 

wielka burza 
c rzęsistym deszczem i gradobiciem. 

W Łodzi nawałnica szalała pół godziny, wy
rządzając wiele szkód. Na przedmieściu woda 
zalała kilka domostw, ponadto uszkodziła bruki. 
Szalejąca wichura powyrywała Tówuicż płoty l 
drzewa, pozrywała sayldy itp. 

Bardzo ucierpiał cmentarz katolicki przy ulicy 
SrebrzyńskJei. Wicher przewrócił kilka potęż
nych drzew, które ' . •» 

uszkodziły pomniki. , 
Ulewny deszcz ponadto zepsuł kilkadziesiąt gro
bów. 

W czasie burzy nie obyło się i bez wypadków. 
Przy zbiegu tiWey Żeromskiego i Nowo-Redwan-
skiej wywrócony plot przygniótł 6-3etnIego Sta
nisława Knortia, zamieszkałego przy ul. Radwań
skiej 9. Chłopiec uległ złamaniu nogi i nadwyrę
żeniu klatki piersiowej. Lekarz pogotowia od
wiózł go i. i 

do szpitala 
Przy zbiegu'ulic Gdańskiej I Andrzeja, ober^ -

ny gzyms zranił w głowę przechodzącego prze
mysłowca 46-le*niego Edmunda Lorenca (Rad
wańska l). Na ulicy Gdańskiej odłamek muru 
zranił 14-letniego Eugeniusza Pawiaka (Brzeziń
ska 8t>). Ofiarom burzy udzieli! pomocy lekarz 
pogotowia. 

Katastrofalne wprost straty wyrządziła bnnza 
w okolicach Lodzi. 

Duży grad wybił doszczętnie zasiewy w okoli
cach Aleksandrowa, Konstantynowa, Zgierza i Pa
bianic. 

Wichura pozrywała dachy, powyrywała drze** 
1 poczyniła w|ele szkód w oerodach. 

Potoki rwącej wody podmyły 
tor kolejowy 

, na odcinku Zgierz — Kutno. Nad naprawą tort 
pracują kadry robotników. Komunikację na tyl^_ 
odcinku przerwano. Również woda uszkodziła tof[ 
tramwaj podmiejskich lin fi Zgierz — Ozorkó* 
Komunikacja pasażerska ucierpiała wiele t odb?' 
wa się z przesiadkami na uszkodzonym odcinka. 

W Srebrnej pod Łodzią burza przewróciła ',v 

kilka stodół. 
W Konstantynowie wicher pozrywał kilkan*' 

scie dachów, a grad powybijał szyby we wszyat* 
kich niemal domacłt. vim\ 

Bardzo "wiele szkody wyrządziła burza w et' 
gietalach, przewracając budynki i niszcząc zan»'! 
sy wyschniętej cegły. Rówinież nieoblićzor)* 
wprost straty ponieśli 'okoliczni ogrodnicy, któ' 
rym burza zniszczyła inspekty,'a woda pozmyw*" 
ła zasadzone warzywa I kwiaty. 

pf«y 

Do akt. nr. 20-28 r. 

Komornik 
Sądile Obrq{ovTm 
v i n d . ! . T e o f i l 
S t a n i a * , lam.priry 
«1. Konłtaniynow-
•klaj nr. 51, obwit -
siein t e w dniu 
30-go maja 1928 r. 
od tfodi. 10 rano. 
w Łodsl przy alloy 

Drewnowłkiai 
pod nr. 102. od-
h ę d i U lia to r ia - ' 
dat przez pnbllci-
nąllcyiaclę roohoo}. 
maizyn fabryczny ch 
oalaiących do lir. 
B R . Naldner i S-ka" 
1 aizacowanych na 
1.800 zł. 
Łńdt. d. 9/V-J8 r, i 

K O M O R N I K 
T a o f l l S ł a n i a * . 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

Jutro, VI w środę dnia 23 maja r. b. 
przed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 1907, zamie
szkali w obrębie III komisariatu policji 
państwowej o nazwiskach na litery:' R od 
Roz. S do Soc. • 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro

dowa 34) poborowi rocznika 1907, żarn-
w obrębie IV komisariatu pol. państwP* 
wej. o nazwiskach na litery: Ł, M, N, 0» 
P, R, S do Su. ; t. : . 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zakaz 
tna Nr. 82) — poborowi rocznika 
1907, zamieszkali w obrębie IX komisar-
jatu policji państwowej o nazwiskach n* 
litery: A, B, C, D, E, F. 

Śmierć staruszki pod tramwajem. 
Koła zmiażdżyły jej czaszkę. 

Z Pabianic donoszą:' 
W dniu wczorajszym w Pabjąru'< 

się drugi ^^^łjBrr' -^.'' 
'•''śmiertelny wypadek 

wydarzył 

Około gcdzui; - 3 po południu 70-letnia Stani
sława Czwórkowa, matka robotnika, zamieszkała-
wa przy. ui, Leśaog. przechouzajc ulicą, Zamkową 

nie zauważyła nadjeżdżającago tramwaju. M l " 
szynlsta. nic mógł zatrzymać mkn.ucgo po ostry** 
stadku tramwaju i nieszczęśliwa stamszka 

zniknęła pod kotami: 
Okrwawioną wydobyto z pod kół wagonu 

stwl?r"dzono, iż nieszczęśliwa uległa pęknięć'11 

czaszki. W stanie beanarf̂ iejnym staruszkę gsS*' 
Wieziono do sjspitala WJ0mWk 

Kto inl 
. los roztmiiie n 

kHórzy w krwestji 
"Irzyinują, że"inte0Bc 
Rożnych sympatycz, 
®« dateko nfe sięga. 
ym Jak {i)rvne zrwilerzę 

na intonację sh 
' ;*Jtorniaist poszcaególm 

""̂ h zrozumiiiale. 
Praed niedawnym 

^ańsfote dioniotsły o 
^ „cudownym 
Kwiy prz^z wlaścSbili 
ZQstarf psychologicznei 
BWiiarząit przy uiniłwer; 

Owym nadzwiycza: 
£o rodu byl pospoluty 
™°bv ^rozumiiail" okok 
^afU je dokiadiriie ro: 
^począ ł Się usadorwin 
czesie, poczem pan je 

do kieszeni, odwrt 
^ b y zadokumonitowia 
.•"wtamiua psu jatóchMwi 
C z ych znaków. I^łstę 
cząl dawać ziwi)e<rzjaki 
^eced skompłika\xanje 
stołu!" „Połóż Heb'.a J 
stół i usiądź na r i , ł ! " 
Btt!" iltd. Pies ws^ys 
dokładiniei wypelniij 

Zdamy Itak świiitni 
eIWajmiri, nie zdołałłed 
"tatecaniiic przekona', ż 
Ĵ es mowę ludzką zet 
Wysuwano p. in. arjun 
ka, bedjąoa „głosotw. r. 
Jwifeka na objawy ś̂ iia 
rcie może być w żany 
"a ixrzez fjstoitę dusz; 1 

W innym wypadu 
Podidiarwajno próbłe pirj 
przyczem jaktekolwiik 
fywaniic „pana" na zn' 
ośe wykluczone. »b 
Miejsce wokoło apatut 
Poczęły rozlegać się r> 
dy. Pies wszystkie i 
spełinlił sumioniiifie, dk-ąi 
•wiód, że nawet „ode* 
cólelesnej dzwieka gfc>:i 

,łują we właściwy spet 

romoga. Gorzej wrypil 
ków obcych", z która 
.gaamiilnanjt „śdul się 
reagując aibsodutniie 
wykrzykiwane przes 
ozach cudzoziemskich 
zumie tylko język, w 
edukację. 

4. M. 

Wspó 
— O.nie!, mój koi 

Puści oiebie do spóJkl 
oze wcale nie znaczy, 
dizę się ażebyś został 
kę moją oddam tytkic 
kupcowi, takiiemiu, ktd 
Ponować pomysłowe 
A ty mój poczołwy jie 
Przymiotów wypfany 

lak perorował sra 
har a jego młody w&f 
ciskał tylko zęby z g# 
ną Mabel — ona odi 
ale. stał wszystkii)&mu 
ry wspóLiA z itiej pr 
czyntomi porcelanowi 

JVLr. Miller postanc 
wadizifć walkę o zd&h 
było zaiijnpottiować st 
crlą i ruchlEwością. 

Skład porcelany r 
lej rriieściiruile angielsk 

; — szedł ostatnio ban 
obad wspólTbJcy czyn 
Podlniileść. Tu należ; 
Przez pcdłi-iesieniiie zj 
by najłatwiiej udowoi 
slowość. Mr. MiiilleT 

Pewnego dwia udt; 
wiosną w podróż na z 
wrócił roaradOwarny. 
ście stairszego współ 
i«0 i okazyjnie dużo 
dzień należv spodzii 

http://okre.RU
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d y n k u 

rzycką wydobyto że s*** 
prze wieziono do szpital; * 

zmarłej Bla&zczykowed * 
:u do czasu prze/ptt**'2"** 
Jtarskich. 

owaia policja. 
odek wywołał wśród 
e 'wrażenie. 

im p u d e ł k u 

i. 
iwyżsc-em policja zabczi*1 

do azasu przeprowadź*"5 

Podejrzeriie skierowano * 

Nowakówoe. 
m czasem urodziła dztedi* 

Nowakówiia oświadca* 
wychowanłe. 
su przeprowadzenia do**"* 
Rszcie. 

Rr.f2t 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—rfnia 22 maja 1928 roktt Str. 3 

iv Moskwie. 
Rosji. 

emi skarga ml 
;ynier6w, a organizacje »fj 
przyjmują u t l i waty o H** 
•imowanych stanowisk'. ]_ 
Iziennik „Wicczerniaja JVW 
i l istów'do redakcji, nad**' 
w, którzy wykazują, żc JW 
icmożliwfa wszelką praCjŁ 
musi doprowadzić do cal*t 

:ji przemysłu sowieckiego* 
odzkim grupa InżynierW 
reji.' która ma być przedl* 
lemu I skłonić go do ztMf 

szej burzy 
zczone. 
ka osób. 
'a z brzegów rzeka Bziif*| 
(ofożonych domów przy,^ 
oselewJcza I Piątkowskie 
ichy,' powyrywała drzej ! 
I w oerodach. 
podmyły 

olejowy 
Kutno. Nad naprawą tofU 
ów. Komunikacje na tyfl| 
iwniez woda uszkodziła to' 

Itaji Zglerc — 'Oeorfcóflf' 
a ucierpiała wiele 1 odM 1 

ia uazkodzonj-m odcinku, 
łzlą bonza przewrócHa 
a stodół. 
wicher pozrywał kukana' 
wyfcijal szyby we wszyst' 

y wyrządziła burza w c**i 

budynki I niszcząc zap»'i 
Równie* rdeobrićzonii 

okoUowI ogrodnicy, kto-
ispekty, a woda pozmywał 
ł kwiaty. 

Drcwnowakiaj 
pod nr. 102. od-
będsia ała a o n * * 
da l przez pnbllcz-
nąlicylaclę mchom, 
maatyn fabrycznych 
nalałących do flr-
„R. Naldner i S-ka* 
I «>>zacowanych na 
1.800 zł. 
Łódt. d. 9 V-?8 r, v 

K O M O R N I K 
Y r t o f ł l S t a n i a * . 

rocznika 1907, zatrt-
sarjatu pol. państwo* 
ia l i tery: Ł, M, N, 0. 

oborową Nr. 3 (Żaka* 
poborowi rocznika 
obrębie IX komisar-

wej o nazwiskach n» 
E, F. 

e m . 

dającego tramwaju. M^ -

mać rnfcnńjccgo po ostry** 
częśliwa "staruszka 
>nd kolami. 
to z pod kół wagowi 
:ś1iwa uległa pęknięć'11 

wteiejnyro staruszkę 

Tajemnice zwierzęcej psychiki. 

Wo inteligentniejszy: pies czy dzieeko? 
Ciekawe wyniki egzaminu. 

ẑy.iJJKSs rozumie m o w ę rudzką? Ucze-
^ k l ó r z y wJdweSfcjŁ tej głos zabierali, 
utrzymują, że" i/ratatfgencja naszych czwo
ronożnych sympatycznych towarzyszów 

daleko nie sięga. Trwtierdzą, że pies, 
Jak f •Jnne zwierzęta, reaguje jedynie 

na intonację głosu ludzkiego, 
^orniast poszczególnie wyrazy nie są dla 
"•eh zrozumiałe. 

Pnzed niedawnym czasem pisma ame-
nwańsfoSe doniosły o 
, „cudownym" psfe, 
ktoiy przez właściciela przedstawiony 
^ t a i psychologiciniemu instytutowi dla 
zwierząt przy unihj"ersytecite Columbia. 

Owym nadzwyczajnym okazem psfe-
SJ> rodu był pospolity owczarek, który ja-
*°by ^rozuiniał" około trzystu słów i po
trafił je dokładnie rozróżniać. Egzamin 
rozpoczął się usadowieniem TrJp-top^ na 
czesie, poczem pan jego. włożywszy rę
ce do kieszeni, txiwroeił się doń tyłem, 
ażeby zadokumentować njfemożJiWoścf da 
JWanra psu jatóChkMwiek porozumiewaw
czych znaków. Następnie właśoicie] po
czął dawać zwiierzjoHi różne raniej lub' 
Więcej skomplikowane rozkazy: „Idź do 
stołu!" „Połóż łeb'.a stole!" „Wskocz na 
&tół i usiądź na rś.t!" „Spójrz przez ok
no!" Jtd. Pies ws^ tkśe poIeceniOa naj-< 
dokładniej wypełni! 

Zdamy tok śwtiitaue przez Ti*vtop 'a 
*^aimrin, nie zdołałjednak profesorów o-
"tateczniiic przekona', że 
Pies mowę ludzką .teczywlście rozumie. 
, wysuwano p. in. arfumenł, że mowa ludz 
ka, będąca „głosów- reakcją duszy czło-
•w^eka na objawy ś**łota zewnętrznego", 
rtue może być w żaciym razie zrozumda-

przez tetoitę dusz; tej nie posiadającą. 
W innym wypadu „psia inteligencję" 

pedidawano próbie pry użyciu fonografu. 
Drzyczem jakiekolwik fizyczne oddzia
ływanie „pana" na zńerzę było całkowi
t e wykluczone. »bserwatorzy zajęri 
Mejsce wokoło apacitu. poczem z tuby 
Poczęły rozlegać sflę rótkie słowa komen 
dy. Piles wszystMe usłyszane rozkazy, 
spełnił sumieimitie. dk-ąc Hera samem do
wód, że nawet „odlewane" od powłoki 
cielesnej dźwięki gtou ludztóego, oddzia-

,łują we własciwry spcób na zmysły czlwo 
ronoga. Gorzej wrypilł egzamin „z języ
ków obcych", z któreo to przedmiotu e-
jjzjamiilrianit „ściął s*e co s&ę zowtie, nie 
reagując absolutni'i.e \ zadnie komendy 
wykrzykiwane przafonograf w narze
czach cudlzoztemskilch okazało sie, że ro
zumie tylko język, w tórym odebrał był 
edukację. 

Ogólrrfe wiadomo, że pies potrafi do
skonale odróżnić głos swego pana od każ
dego innego, jednakże obserwacje czynito-
ne w związku z działaniem radija ujawni
ły nieznane dotąd wtkściwoscf psiej psy-
chilkl Naogół wszelkie programy wygła
szane przez głośnik radljowy nite wywie
rały'na nim żadnego wirażeniia; nawet naj 
cUekaiwisize temaity z życia zwiiierzecego nie 
zdlołały go zainteresować... Naltjom/iasit cie
kawe były spostrzeżenia, dokonanie przez 
żonę pewnego prelegenta radiowego: Ile
kroć z aparatu rozległ się głos „pana", 
pies porywał się z miejsca, podibiegł ku 
głośnikowi i jął starannie go obwąchiwać. 
Po chwili jednak zainteresowanie wzbu
dzone usłyszeniem znajomego głosu, mi

jało : pies powracał do legotwuska 1 skuMiw 
szy się, drzemał dalej. Stąd można wy
wnioskować, że głos sam przez sdlę nie 
upewnia w dostatecznej mierze zwierzę
cia, że dana osoba w rzeczywffltsoscft do 
r«iego przemawia. Dla psa każdy objaw 
staje się faktem rzeczywistym dopiero z 
chwilą, kiedy potwierdzi go zmysł powo
nienia; aż do tego momentu wszystko zda 
je saę jest cfla niiego mniej rab więcej — 
fikcją. 

— Inteligencja psa jest z natury rze
czy ograniczona — powiada psycholog dr. 
Wagner, — tem niemniej analogiczna pró
ba inteligencji, dokonana z psem i 6-let-
nftem dzieckiem, dała wynik zawstydza
jący — latorośl ludzką. Kr. 

Dobra odpowiedź. 

Powrót leciwej gwia
zdy na scenę. 

Ostatnia sensacja Moulin 
Rouge. 

,Mistinguette wraca!" Taki okrzyk 
kursował od pewnego czasu po Paryżu. 
Ostatnia rewja w Moulin Rouge cierpia
ła na 

chroniczne suchoty 
z braku „szlagiera". Dyrekcja nóe widząc 
innego środka, sprowadziła Milstinguette i 
przed kilkoma dniami premjera nowej re-
wjt „Miss" ściągnęła do „Moulin Rouge" 
całe towarzystwo paryskie. 

Nigdy jeszcze nie widziano, rewji o tak 
wspanialej, bogatej { artystycznej wysta-
wlie i nigdy może jeszcze tej wspaniałej 
oprawie nie wtórowała taka nędza 

pod względem treści. 
„Clou" rewji stanowi obraz history

czny sądu i stracenia madame Dubarry, 
wstawiony oczywiście d3a Mistinguette, 
która zapragnęła rywalizacji z... Sarą 
Bernhardt w roli tragicznej. 

Kiedy się ukazała pierwszy raz, jako 
madame Dubarry, po sali rozszedł się 
przyciszony szept podzdwu. Nigdy jesz
cze „Miss" nie wyglądała Wak wspaniale. 
Ale kiedy przyszły sceny „tragiczne4-

przed sądem i aktorka usMowała wy do 
być tragiczne akcenty głosem, który ju: 
dawno nie dopisuje i kiedy zwłaszcza na" 
deszła scena gilotynowania, na sali pow 
stał krzyk: 

— Nie chcemy Grand Guignolu! Nk 
chcemy Grand Guignolu! 

Ktoś odezwał się, że Mistinguette rze
czy wiście 

/gilotynowała swa karjerę 
w roli madame Dubarry. 

Ponieważ jednak od pewnego czasu 
stało się moda w Paryżu, że największe 
„gwiazdy" witane są na premjerze gwiz
daniem (nowa technika reklamy) — prze
to Mistśnguette i dyrekcja Mouliin Rouge 
nie bardzo się smucą tą opozycją, którij 
podobnie same zapłaciły. 

S y n e k : — Tatusiu, co to jest „cichy bohater* ? 
O j c i e c : — Jest to m ą ż twojej kochanej mamy. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
A r e y f i l m p. t. 

„Kobieta na rozdrożu" 
Potalny dramat obyezajowy w 2-ch aerjaoh 
razem. — W roli główna) ałynna artyatka 
Franca Dhella. OUnlawafący przepych w y 

atawy. Oazałamialący rytm akc|t. 
Rzecz dzieje a i . w atolicy świata — 

Parytu. w caaaaek powojennych. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystk ie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. _ 
W1 aoboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

^ M. 

Wspónik. 
. — O,nie!, mój kociny. .leżeEm do-

PuśdB ciebie do spółki interesie to jesz
cze wcale nie znaczy, ; teraz znowu zgo 
dzę się ażebyś został nim zięciem. Cór
kę moja oddam tyłko ieiriwszorzednemu 
kupcowi, takiemu, któr mi potrafi zaim
ponować pomysłowośą i ruchliwością. 
A ty mój poczciwy jiesś chyba z takich 
Przymiotów wyprany... 

Iak perorował starkupiec mr. Sont-
her a jego młody iwspóik mr. Miffler za-
CJsikał tylko zęby z gniK^u. Kochał pięk
ną Mabel — ona odpłała mu miłością 
ale, stał wszystkiemu nprześzkcdlzffle sta
ry wspólnik z itlej przdętej budy z na-
czynilami porcelanower. 

Mr. M filer postano- jednak przepro
wadzać walkę o zdo'byc Mabel. Trzeba 
było zaimpoanować stamu poniysłow»ś-
cr]ą i ruchlfiiwością. 

Skład porcelany miSonthera w ma
łej rrtleścinile angielstódstnalejący od lat 
— szedł ostatnio bard! licho mimo, że 
obaj wspólnicy czynifco mogli by go 
Podnieść. Tu należał* więc uderzyć. 
Przez podniesienie zyskv firmy można-

, by nadłatwiej udowodr staremu pomy
słowość. Mr. Miller knbinował. 

Pewnego dnia udał ę, jak zwykle z 
wiosną w podróż na zaky. Po tygodniu 
Wrócił rozradowany. ZmdOmił uroczy 
ście starszego wspóhiiD że zakupił ta
jnio i okazyjnie dużo poelany i, że łada 
dzień należy spodziew; się skrzyń z 

przesyłką. Dzięka zakupowi ostatniemn 
można będzie ceny wszysitkfch towarów 
bardzo wydatnie obniżyć skutkiem czego 
wzrośnie obrót i zysk. 

Stary Sonther słysząc to zaczął szar
pać sobie resztkę włosów na głowie. 

— Ałboż nie mamy nadmiaru talerzy, 
tac i garnków. Gzy magazyny nasze nile 
stoją zawalone? Pan oszalał! Kupują
cych nam trzeba nie towaru. 

Mr. MSIler uśmiechnął się z zakłopota
niem słysząc te narzekania. Wkońcu, dla 
usprawiedliwieniu sie pół głosem do
dał: 

— 'Ja też kupiłem coś innego. Figwrid 
porcelanowe. 

Teraz Sonther zaczął sobie naprawdę 
wyrywać posiwiałe włosy z głowy. 

— I pan chce być kupcem! Szaleń
stwo! FJgurki z porcelany. Kto to ku
puje dzisiaj? Może pan w dodatku zaku
pił wazy o złoconych brzegach, drogie fi
gury? Człowieku, czyś ty oszalał?, 

• • • 
Przesyłka nadeszła. Były to rzeczy

wiście mało wiartośctowe, przestarzałe fi
gurynki porcelanowe wielkości od 10 do 
30 cm. Cena śmiesznie niska. 

Sonther był bfckń tego by swojego mło 
dego wspólnika wyrzucić za drzwi. Na
gle ryknął pogardliwie: 

—I pan śmiałeś marzyć o mojej córce, 
tak: błazen a nie kupiec ! 

— Wyczekajmy — zabrzmiała dziw
nie chłodna odpowiedź obrażonego. 

Od tego dnia zapanowała w składzie 
porcelany wroga i przygnębiająca atmo
sfera. Mabel zaplakiwała sie. 

Gdy nadeszła druga partja takiego sa
mego towaru, stary Sonther oszalał. 

Wymówił spółkę Millerowi, żądając 
natychmiastowego usunięcia sie jego ze 
sklepu. Mi ler oświadczył jednak, że odlej 
dale jeśli tego życzyć sobie będzie 
Sonther ale, za trzy miesiące to jest w ter 
mimie umową przewidzianym. 

Od tego dnia nile poziwoKł stary tknąć 
sńę żadnej pracy wspólnikowi. Sam za
łatwiał zakupy i interesantów. 

Pewnego dnia zauechaiy wielkie wozy 
ekspedycyjne po towar. Firma Sonther i 
Miller wysłać miała do Ameryki kflka-
dzńesiąt pak figurek. Przesyłka była 
przeznaczona dla mr. Robber w Shepp-
stewn. 

• • • 
Urzędnicy celna sitaii gromadką szep

cząc miedzy sobą. Uśmiechali silę zado
wól em. Tu, w Nowym Jorku, uwaga stra 
ży celnej jest zanadtao dobra ażeby udało 
się komuś przemycić alkohol. Tem wię
cej, że niedawno nadszedł właśnie list a-
nonimowy przestrzegający straż przed 
próbą przemycenia wielkiej ilości spirytu
su z AngłjL 

List anotwmowy mówiS więcej. Prze
syłka ze spirytusem miata być skierowa
na do Sheppstown a spirytus miał znajdo
wać się w figurkach z porcelany. Co za 
spryciarze! Ażeby zaś lepiej uśpić uwa
gę straży miały być wymieszane figurki 
— puste i napełnione spirytusem. 

Na 'taką czujność atmosfery nadeszły 
skrzynie Sonthera i Millera do urzędu cło 
wego. Wartość ich była jasno niedwu-

znacznje zadeklarowana —- figurka parce 
łanowe. 

Rozbito paki — zaczęto rozbijać figur
k i NSc!... rozbito całą warstwę. Nic! 

— Ca za wyraJlnowana banda — złoś
ci? silę inspektor celny. Jak oni to dobrze 
ukry l i Ale, ze spirytusu ani ś ladu! 

• • • 
W nSedługi czas potem nadeszło do u-

onzędu celnego pismo z Sheppstown. Mr. 
Robber zapytywał stroskany co sie dzie
je z przesyłką przeznaczoną dlań. Roz
paczał, że poniesie sltraty niepowetowa
ne jeśli natychmiast nde otrzyma porcela
ny. Założył świeżo skłep, popyt na por
celanę duży, a jemu brak towarów. 

W Nowym Jorku zaczęto skrobać sie 
w głowę. Cała ta bistorja będzie kosz
towała furę pieniędzy, gdyż urząd celny 
jest obowiązany zapłacić straty kupcowi. 
A szkoda była wcale duża. Nie było wyj 
ścia Urząd celny wypłacił rozpaczające
mu kupcowo jego stratę. 

• • • 
W miesiąc później otrzymał mr. Rob

ber list od swego kuzyna z Anglji Bob Mi) 
leną. Pisał on w nim: 

„Dziękuję c i tysiąckrotniie, drogi kuzy
nie, żeś zgodził sie wykonać mój'plan. Do
pomogłeś m\ w ten sposób ułożyć sobie 
życie jak najlepiej. Mój wspólnik oświad* 
czył po tyra wypadku, że jestem pomy
słowy i... oddał mi swoją Mabel za żonę. 
Straty jakieś poniósł na urządzenie skle
pu chętnie pokryję. Historja z kontraban
dą dała nam wcale ładny dochód". 

Twój wdzięczny Bob 
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Miodowe miesiące maharadży. 
Wspaniała rezydencja. 

„ C A F E T A B A C " . 
Idealna restauracja. 

Nr. 12S 

Były mahajradża lndore, Sm. Tokoji 
,Rao Hołkac i Jego żona Sita Devi, z domu 
'Jfency Ann Mffler z KaMfornji, przybyli 
-przed kilku dntomi do Marsylji. Po krót-
Whn pobycie w Cem mieście, zajęli 

wspaniała, nową posiadłość 
eks-maharradż-y. zamek Hennemont w 
Saint Germain-en-Laye, w pobliżu Pary
ża, 

Zamek ten nabył książę indyjski za 1 
9 pół miljoiia dolarów, aby iw nton spędzić 
z nową małżonką miesiące miodowe. 

W orszaku maharadży znajduje się 
trzech adiutantów, jeden gwardzista przy 
boczny i 

70 służących indyjskich. 
sprowadzonych z ojczyzny księcia; po-
nadiiio 30 kamerdynerów francuskkli, kel
nerów, lokajów, szoferów Md., natjętych w 
Paryżu na usługi dworu maharadży. 

Maharadża nic udzielił ani jednego wy
wiadu, choć w Marsylii, po przybyciu o-
krętu „City ot Bar oda" oraz później wt Pa
ryżu, tuziny dziennikarzy francuskich i 
europejskich starały się o krótUką chwilę 
rozmowy z maharadżą 

lub jego małżonką. 
Reporterzy wieWdch dzienników parys 

4rich mogB tylko oglądać zamek ekstmaha-
radży w Saint Germatn i otaczagący go 
cudowny, stary park. Mogffis twierdzi, i c 
fRao Holkar zakupił jedną z najpiękniej-

Trzypiętrowy zamek pochodzi z 18 wie
ko, a park jest arcydziełem francuskiej 
sztuki ogrodniczej. 

O młodej „maharani" opowiadają, że 
najmniejsza drobnostka na niej nie okazuje 
jej przejście na wiarę iuduską. Wygląda 
zupełnie, jak wytworna 

dama europejska. 
Należy przytem dodać, że pani De vi m6e 
odznacza się wcale jakąś fenomenalną uro 
dą. Jest to wysoka, chuda Amerykanka, 
0 twarzy sympatycznej, ale zupełnie po
spolitej, o wydatnym, pociągłym nosfe i 
małych, szarych, 

inteligentnych oczkach. 
Również maharadża nosi w Sa/int-

GermaJn ubranie angielskiego gentlemana 
1 nke ma nawet na głowie turbana. 

Młoda para zamferza spędzić w zam
ku Hennemont kfflka rmesfęcy. 

KratcczkI s ą d ó w . 

szych posiadłości ziernisikiieh we Francji. 

Pni, który i i M 
Wieczne kolory 

policzkach. 
na 

Było to lat temu około sto... 
Pan ,Levasseur, widząc ciężkie bory

kanie się -płci pięknej 
z nietrwałemt kosmetykami, 

zwłaszcza z różem, który tak łatwo naj
lżejszy pocałunek usuwał z policzków i Li
steczek piękności, wynalazł gęsty płyn, 
(przypominający wyglądem farbę olejną) 
który tak mocno wsiąkał w skórę, że po 
upływie 24 godzin od użycia, żadne my
dło 

zmyć go nie mogło. 
Kto miał odwagę zastosować go z rzę

du trzy razy, ten mógł być pewien, że 
do końca życia policzki jego kwitnąć bę
dą, jak najczarowniejsze róże. I nie dość 
tego... substancja owa posiadała jeszcze 
jedną ; nieocenioną właściwość: rozprze
strzeniała pweśllczny aromat centyfołji, 
którym nasiąkały wszystkie pory skóry 
na stałe. Tcdv te niewiasty z przed stu 
lat, które mogły sobie pozwolić na różaną 
kuracje pana Levasseura, były jako naj-
czarowniejszy wonny ogród i symbolizo
wały 

wieczna młodość... 
Niestety, pan Levasseur był bardzo 

,,'drogi" I przytem tajemnicy swego wy
nalazku nie chciał nikomu za żadne pie
niądze zdradzić nikomu. Zeszła z nim 
do grobu,.ku uciesze innych fabrykantów 
kosmetyków, którym pan Leyasseur na-
psuł dużo żółci, jak o tem świadczą ów
czesne napaści na niego w pismach. 

Na Montmartrze w Paryżu panuje ża
łoba. 

Sławny mr. Manieres. właściciel „Ca
fe Tabac" przeniósł się na prowincję i osią 
dzie jak wszyscy zresztą francuscy ren-
tierzy. 

na emeryturze. 
Mr. .Manieres był osobistością history

czną w dziejach literatury i sztuki, jakkol
wiek nie napisał ani jednego sonetu i nie 
namalował ani jednego obrazu. 

Posiadał on jednak niezwykły dar — 
tak obcy warszawskim restauratorom i 
kawiarzom — przyciągania do swego lo
kalu niebylejakich gości, bo najświetniej
szych ludzi całego świata: 

uczonych, artystów i literatów. 
W pewnych chwilach skromna kawiar 

nia mr. Manieres była ostoja sztuki i lite
ratury europejskiej i bywali tam orzedsta-

Samochód w sklepiku. 
Grom z jasnego nieba. 

Mr.łżonki lofnjJfów „Bremam" na1 pokiła-
djzre parząca „Diesden" przed wjazdem 

do portu n-owojcTskiiego. 
Od Łeiwej: p. VJolett Fitzmaunilce, jej córe-
, czka Patrycja oraz p. Elfryda KóhL 

Antoni Mlociński, swego czasu tkacz 
fabryczny i ojciec kilkorga dzieci, przez 
długi czas medytował nad tem, w jaki 
sposób zaradzić biedzie. Nawet nie bie
dę cierpiał wraz z rodziną, a skrajną nę
dzę. Zapomogę niby, jako bezrobotny o-
trzymywał, ale czyż można było za tę 
parę złotych z łaski otrzymywanych wy
żywić się? 

Medytował, medytował, aż doszedł do 
wniosku, iż należy zająć się handlem. Nie 
na wielką skalę, coprawda, łecz ot zało
żyć sobie kramik uliczny. Musiał jednak 
na to wszystko Uzyskać zezwolenie. Po 
długich chodzeniach po różnych urzędach 
policyjnych i magistrackich, otrzymał 
wreszcie zezwolenie na prowadzenie 
handlu ulicznego owocami, cukierkami, 
wodą sodową i lemoniadą. 

Należało przeto pomyśleć o znalezie
niu środków na prowadzenie kramiku. W 
tym celu spieniężona została szafa, którą 
wniosła Młocińskiemu w posagu żona. 
Otrzymano kilkadziesiąt złotych, za któ
re nabyto towar, • narazić za gotówkę po
nieważ początkującemu kupcowi nic 
chciano jeszcze udzielić kredytu. A nuż 
zbankrutuje i pieniądze przepadną? 

Następnie skonstruowany został sam 
kramik. Wykonał go własnoręcznie 
Młociński i pomalował na piękny kolor 
zielony, w czem wydatną pomoc okazały 
mu wszystkie latorośle z dwunastoletnim 
Jasiem na czele. Gdy wszystko już by
ło gotowe ustawiono kramik przy zbiegu 
ulic Napiórkowskiego i Brzozowej i roz
poczęto handel. 

NADZIEJA LEPSZEGO JUTRA. 
Wbrew złowróżbnym przepowiedniom 

różnych znajomków, Młocińskiemu z miej 
sca zaczęło się dobrze powodzić. Pomi
mo wczesnej pory wiosennej, ludziska ku
powali cukierki, czekoladki, nieco my

dłem tracące, w którego sąsiedztwie 
przez długi czas zapewne leżały w skła
dzie hurtownika. 

Gdy słoneczko nieco przygrzało, za
częła się cieszyć powodzeniem zwłaszcza 
u. ludzi w soboty z fabryk wracających, 
wszelakie napoje chłodzące, w pierwszym 
rzędzie naturalnie woda sodowa. 

Obrót więc, a zatem i dochód był 
wcale niczego. Rodzinie Młocińskich za
świtała nadzieja lepszego jutra. Coraz 
częściej na stole pojawiał się 

kawałek mięsa, 
buciki dzieciaków powędrowały do szew 
a do reparacji. 

KATASTROFA. 
Aż tu naraz katastrofa zniweczyła na

dzieje Młocińskich. 
Było to dnia 2 marca r. b. Jak zwykle 

pani Młocińska od samego rana rezydo
wała w kramiku. Sprzedaż dna tego szła 
wyjątkowo dobrze. 

Aż tu naraz... piekło. Rozległ się 
trzask ogłuszający, kramik cały wywró
cił sie, wszystkie butelki potłukły się, o-
woce, ciastka, cukierki posypały się do 
rynsztoka. Sama pani Młocińska otrzy
mała gwałtowne uderzenie w głowę jakąś 
deską I straciła przytomność. 

Co się właściwie stało? — zapyta 
czytelnik. Oto kramik został wywróco
ny przez przejeżdżające w całym pędzle 
auto, prowadzone przez szofera Jana 
Chłodnickiego. Była to maszyna cięża
rowa, naładowana przędzą. Zawadziła 
błotnikiem o „sklep" małżonków Młociń
skich i zniweczyła go. 

Szofer został przez policję zatrzyma
ny. Spisany mu został protokół ża nie
ostrożną jazdę. Młocińskiej pomocy u-
dzielił felczer. Rozpacz zapanowała w 
ubogiem mieszkanku przy ulicy Dębo
wej nr. 3. 

Młocińscy wystąpili przeciwko Chło-
dnlckicmu z powództwem o odszkodowa
nie w kwocie,.dwustu złotych. Sąd w 
dniu wczorajszym uznał pretensję za u-
zasadnioną. Chłodnlcki będzie musiał 
wynagrodzić Młocińskim szkody uczynio
ne przez nledslt^żne kierowanie autem. 

Sa-wicz. 
:o: 

Kazał się spętać 
łańcuchami 

i wrzucić do morza. 
Niezwykły zakład rozegrano w Hjo-

rmg na Jutlandji. 
Chodziło o 1000 koron i duńskiego ar

tystę Bernardiego. Bernardi kazał się 
wywieźć na pełne morze. 

spętać łańcuchami, 
wsadzić do worka, obciążyć go dwoma 
kamieniami i wrzucić do morza w odle
głości około 3.000 metrów od brzegu. 

Głębokość morza wynosiła w tem 
miejscu okofó'$ m,. Po kilku sekundach 
ukazały się.Pa powierzchni morza pęche
rze wodne, ą po dalszych 32 sekundach 
ukazała się ręka artysty, poczem cały 
Bernardi wychyli ł się z fal morskich bez 
więzów,i wofka. 

z których się oswobodził. 
Na brzegu całe miasto oczekiwało wy

niku tego niecodziennego zakładu. Z en
tuzjazmem tłum odwiózł Bernardiego do 

• miasta, a wieczorem do ostatniego miej
sca wypełnił widownię teatru, w którym 
Bernardi występował. / 

wiciele Skandynawów. Niemców. Ant
ków. Rosjan. Francuzów. Hiszpanów. ?9-
iaków i wszystkich narodów na ziemi. 

Uprzejmy gospodarz zdawał sobie spnj 
we. iż można być geniuszem, a nie wW 
pieniędzy na obiad lub nawet-na szklarni 
kawy. wiec wyrozumiały bvł dla 

złych Dłatnikó-w 
I nietylko im często 4credytował. ale I V°" 
życzał gotówkę. 

Do lokalu jego Dojeżdżali ciekawi;' 
aby zobaczyć jak wyglądają „prawdzie 
artyści l llteracii*. wlecilnteres szedł śww 
nie. 

Anatol France do ostatnich niemal 
chwil życia bywał gościem w „Cafe T»" 
bac" i przyjeżdżał tam nietylko na po)?*' 
wedke. ale na „pulardę po myśliwska 

Znakomity autor lubił smaczne kaski1 

mawiał zwykle do swego otoczenia: 
• *— Kobiety nie rozumieją sie 

na dobrem iedzenin 
V i a jedno mnle.iprzekorrywa. iż Intelektu-
afnie stoją niżej od mężczyzn, przeto nie 

mogą mleć równych z mężczyznami pra* 
•» - • » 

Sławna maszyna 
„chłopca i nieba" 

oddana została do 
muzeum. 

Sławny aeropłar palkowntika Und' 
bergha „Tlie Spirit d S t Louis" spocza' 
po wieczne czasy ^ muzeum instytut*1 

Smith on a w Nowym Jorku, jako pomni* 
geniuszu i od/agf ludzkiej. 

Smutno było rozstawać się Lind' 
berghowi z maszyn,, która mu zdobył* 
stławię i żałosne byiipożegnanie lotnika» 
aparatem. ;•' 

W osobnej sali luzeuro Srnithsona . 
ustawione aeroplan, 

pokryty na kadlubi rattpAsatni' objaśniają' 
cemi. jakie ziemie iw jaikftn czasie prze' 
był „The Spirit of Ł Louis". 

A zatem dnia 2(maja 1927 r. Amery 
ka — dnlk 21 majaParyż. 28 maja Bel' 
gja, 29 maja Anglj; A potem następuje 
drogi słynny lot oktjżny po krajach pohid 
n8owej Ameryki, 

14 grudwfa 1921 MeJcsyk, 18 grudnila 
Gwatemala, 30 gHnfa Honduras, 1 sty' 
czulą 1928 r. SaiMdor, 5 stycznia Nika
ragua, 7 stycznia Oo&tariba, 9 stycznia 
Panama, 27 styczna Kotenbja, 29 stycz
nia Wenezuela t p-ez Portortoo, San Do
mingo, llaltf i Haannę powrót do Sta* 
nów Zjednoczony!. 

Wzamiam za „he SpMt" ofiarowaJ^ 
Undberghowl m&to St Louis 

inni aeroplan, 
jeszcze sJitotejszcj-onstrukcjf, o potężniej' 
szym motiorze i laczntie wygodniśejszen1 

urządzeniu. 
Lotnicy maj,jednak swe przesądy^ 

wiięc Lindbergha'''e ucieszył ten podaru
nek n żal mu bylTozstawac stę z starym 
aparatem, na ktym 

pognał ocean. 
UidzAc czyni»*iie umieją jednak by<5 

senitymenłtalns wc dzitelny lotnik zdobył 
się na dwa tylk'słowa, rozstając siię na 
zawsze z swym ^roplanem: 

..Zailmr... * 

Fałs 
Ni 

f Wino nile było w 
lem szerokich war 
Działo się to nśetylk 
do tego wspaniałego 

-CZyt! 
czysto ma 

wino sprzedawane 
kosztowało za drogc 

, *zeń konsumenta, kt< 
kitem mocnilejszei i sz> 
holowcj, uciekał się i 
tych formach, albo r 
dek tawern. Wódka 
Riysl, pozî Talając mu 

iluzji be: 
z*ś piwo przytępiało 
dawało w fakcie ten i 
reagowania na przed 
borykanila się z losen 

Po wojnie tem bairc 
marzyć o awiększenil 
zdrowszego napoju i 
wogóle alkohol możne 

; t i - wiimia, aibowiiem oi 
wSększyiło jeszcze pr 

T-ittvwośoiarr»l fflmainsoiv 
Szczególnego obywatt 
iwoduktu. ZdaiwBilObv 

,| gole będą musieli s4ę i 
l zamiany niebezpAćczn 

I ogłupiaiac< 
tF na podniecające spr 
[' wiino. 

Na szczęście znałeź 
'"feie. ktiórzy uzbrojenii; 

.'retycziie przygotowań 
i*zkoleniite oraz długole 
DodjęLi sie trudnego zs 

stworzenia dobregc 
i surowców własnych. 

Wyrób t. zw. mosz 

SzcząścA nieszczęściu 

W Australjf^rzyła s'e niecodzienna 
katastrofa. a.nochci 'iJerzyl o drze
wo i stanął "clownifc ,r.^ głowie" pa

sażerowie31^ mimo % wyszli bez 
szwanku. 

dniowym w małym z 
Jo użytku 1 nie mógł ; 
«eniu zapotrzebowaniu 
;8tej strony zarówno el 
•ak i powszechny głot 
ozai ntezbiSclie. że mosz 
stkie dobre właściwość 
°d których różniła się ; 
"tieco smakiem, no < 

Powstało kiilka wft 
2 których największą : 
twórnjia Makowskitego 
r ej wyroby n-iietylko w 
fticą zdobyły szereg pi 
Pochwał. Kilkakrotne 
% w knaju stwierdziły. 
Smakiem ia)e ustępują n 
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BfliET 
POWI 

Zatańczył „dżyga", 
•••.C/jeczotkę". w czem 
Ciem budził zazdrość 

'k8ię rzadkie oklaski. > 
, odtańczył coś na trzy 
wało walca. Ten num 
się spodobał. Nawet 

U,bis". Wtedy pomysł 
braku akompanjamenti 
niegdyś w operetce, cz 
W rodzinnem mieście 
Kanie się na łyżwach, 
Szawsklego murzyna. 

Po tym.numerze e 
eałc audytorium. Klask; 
Rony Felek postanów 
Ukłonił się raz i drugi 
'cm publiczność ; domai 
Popisów Cynlewicza. 
zatańczył czysto „wa 
«ę. 

Nieznane ^jpasu, 
^zbudziły luw^an ok 
lek na .-bis jeszcze zatai 
*dżąe.tpianjsta u&Ladł & 
*owa i ' doblerateCakord 
°bcrtasa. 
, Wtedy Felek.^pewn 
hliczności. przestał gw 
Wróc i ł się. do muzyk 
*H>oprzednieijeeo^wy 
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ów. Niemców. AnK* 
izów. Hiszpanów. PP" 
narodów na ziemi, 
larz zdawał sobie spfj 
renjuszem. a nie rnlw 
lub nawet5 na szklani 
LMIAŁY bvi dla 
Palników 
-kredytował, ale 1 P0* 

przyjeżdżali ciekawi; 
irnsfeidaja ..orawdzl*' 
ięcJlnteres szedł świe' 

do ostatnich nietn^ 
gościem w ..Cafe T»' 
tam nietylko na po2*>" 
lardc po myśliwsko 
• lubił smaczne kaski' 
swego otoczenia: 
•ozumleją sie 
im Jedzeniu 
ekonywa. IŻ Intelekt*1' 
mężczyzn, przeto ni* 

i z mężczyznami pra*' 
-o • » 

maszyna 
i i nieba19 

została do 

PODEJRZANE WINA. 

Fałszowane tokaje i „małmazje". 
Nie wszystko jest zdrowe, co smakuje. 

wykopali robotnicy pod 
linem. Pelph 

zmm. 
ar pułkownika Lind* 
d S t Louis" spocza' 

mttaetan instytutu 
nr Jorku, jako pomni* 
Kl/agl ludzkiej, 
rozstawać sie Litnd-

rt\ która mu zdobył* 
fo, pożegnanie lotnika > 

i 

i irzeum Smiiihsoma I 
ir aeroplan, 
fi: rtapiisarna objaśniają' 
iw jaldm czasile prze' 
Ł Loutte". 
(maja 1927 r. Arnery 
iParyż. 28 maja Bel-
• A potem następuj* 
:;żny po krajach połud 

' Meksyk, 18 grudnia 
linfa Honduras, 1 sty*| 
Wor, 5 stycznia NBM 
>3SITAR9CA, 9 stycznia 
i Kołurmbja, 29 stycfi-
ez PartorrfJco, San Do* 
mnę powrót do Sta* 

ie SpJrlt" ofiarowała 
3 S t Louis 
icroplan, 
mstrukcjf; o potężniej' 
iczniie wygodniiejszefl1 

:dmak swe przesądy. 
• ucieszył ten podaru-
>zstawać sfe z staryn1 

m 
•i t ocean. 
ie umieją iednak być 
dzielny lotnik zdobył 

owa, rozstając si/ę n'<* 
>planem: 

meszcząśclu 

Wino nite było w Polsce nigdy napo-
lem szerokich warstw społeczeństwa, 
Dztałb się to nSetylko z powodu wstrętu 
do tego wspaniałego napoju, jak z p r zy 

czysto materialnych: 
Wino sprzedawane z dalekiej zagranicy 
kosztowało za drogo na przeciięitną kiie-

•szeń konsumenta, który będąc zwolenniŁ-
™cm mociuejszei i szybszej podniety alko
holowej, uciekał się do wódki w rozmaî -
tych formach, albo rozpychał swój żołą
dek pil wiem. Wódka zamraczaJa jego u-
toysł, pozwalając mu oddać się 

iluzji beztroski, 
5*£ piwo przytępiało zdolność myślenia i 
dawało w fakcie ten sam rezultat słabego 
j^gowaiiik na przeciwności co<Jziiennego 
borykania się z losem. 

Po wojnCe tem bardziej nic można było 
1 tnarzyć o zwiększeniu konsumpcji naj

zdrowszego napoju alkoholowego (jeżeli 
Wogółe alkohol można nazwać zdrowym) 

IM. wiiuia, aflbotwiiiem ogólne zubożenie po-
i ^ k s z y ł o jeszcze przepaść miedzy mo-
«Kv\iościami finansowe ml, każdego po
szczególnego obywatela, a ceną drogiego 
Produktu. Zdawałoby się, że Polacy wo-
?61e będą musieli się pożegnać z nadzieją 
^armany niebezpueciznej wlódki 

f ogłupiającego piwa 
ii*a podniecające sprawność umysłu — 
wino. 

j jNa szczęście znale źtó się m Polsce lu-
,<1We. którzy tizbrojeni w odpow&ednSie teo
retyczne przygotowania i praktyczne wy-
*2kol en/ile oraz długoletnie doświadczenie 
Podjęli sńe trudnego zadania 

stworzenia dobrego wina krajowego 
1 surowców własnych. 

Wyrób t. zw. moszczów z najrozmaiit-
teych owoców ogrodowych i polnych był 
*>tychczas uprawiany jedynie sposobem 
domowym w małym zakresie dla własne

G O użytku f wie mógł sprostać nawet nik
łemu zapotrzebowanóu handlowemu. Z dr u 

;8flei strony zarówno ekspertyza naukowa, 
Jak i powszechny głos znawców stwier
dzał ntabicie. że moszcze posiadają wszy 
stkie dobre właściwości wii/na gronowego, 
°d których różnią, się jedynie odmiennym 
"ieco smakiem, no S... ceną. 

Powstało kilka większych wytwórnif, 
' których największą słalwę zdobyła wy-
twormia Makowskiego w Kruszwicy, któ-
i*6j wyroby niietyłko w kraju, aie ii zagra-
ttfcą zdobyły szereg pierwszych nagród i 
Pochwał. Kilkakrotne wystawy urządtea-
fle w knaju stwiierdzfły, że wiina owocowe 
Pniakiem nie ustępują niemal woale wnhom 

czysto gronowym, wskutek czego ich kon 
sumpcja zaczęła wzrastać nadzwyczajnie. 
Pierwsi pionierzy wyrobu wtth owoco
wych na wielką skalę mają zasługę, że od
ciągnęli setki ludzi 

od zabójczej wódki, 
z drugiej zaś że stworzyli nowy zbyt dla 
krajowego sadownictwa, torując mu dro
gę do wielkiego rozwoju w przyszłości. 

Dotąd wszystko było w porządku. 
Gdy się okazało, że wyrób win owoco

wych jest poza tem lukratywnym intere
sem, znalazły się zaraz jednostki, które 

ten pęd publiczności do wina, 
chciały wyzyskać. 

Powstały całe plejady rozmaitych fa
bryczek, głównie na Nalewkach w War
szawie, a nawet w Łodzi z etykitetamft, w 
których słowo „win" i „pol" powtarzało 
się w rozmaitych kombinacjach, Fabry
czki te, położone,na wzór rozmatltych fa
bryczek lemonjady w głębi 

cuchnących podwórek, 
zaczęły masowy wyrób „win owoco
wych", które jednak zawierały najjozinailt' 
sze składniki wprost szkodlliwe dla zdro
wia. Były one wyrabiane podobnie jak 
rozmaite „soki malinowe*' zapomocą che-
tnikalji, barwników anilinowych, sachary
ny, co wszystko miało na celu obmfżenie 
oeny kosztu, a w następsKwAe ceny sprze
daży poniżej cen, po jaklitoh może sprzeda

wać wina solidna wytwórnia. Smak ta
kich win był może nieraz wcale niezły, 
ale Ich działanie w organizmie musiało wy 
rządząc niepowetowane szkody. Znaleźli 
się rzecz prosta kupcy, nawet niteraz więk 
sze „handle", które kierując się naskitemi 
pobudkami większych zysków, jakie moż
na osiągnąć na wtriie taniej nabytem, 

takie „podwórkowe" wina 
nabywają, sprzedają i polecają swoim klii>-
entom. Takie postępowanie naturalnie 
jets karygodne. 

Ale i konsumenci sami często Mą na 
lep kńllkugroszowej różnfcy i zamiast żą
dać bezwzględnie wytworów znanych i 
starych wytwórni, której, firma jest gwa
rancją solidnego produktu, kupują lurę 
„podwórkowej" fabrykacji* która w rezul
tacie szkodzi ich zdrowiu. 

Wyrób win owocowych w domu jest 
rzeczą stosunkowo nietrudną i zwolennicy 
tego napoju mogą latem nile WIELKIM kosz
tem przyrządzić sobie ten napój na mie
siące zwnotwe, o He cena wina z dobrej 
wytwórni jest dla nteh za wysoka. 

Książeczki z odpowiedniem poucze
niem są do nabycia w księgarniach, prócz 
tego wychodzi w Łodzi miesięcznik, wy
dawany przez p. Ciesielskiego p. Ł „Wi-
nftlaTz Domowy", który amatorom może 
dąć cenne wskazówki. (t) 

-:o:-

Syn właściciela dóbr wśród złodziei. 
Dobrane towarzystwo przed sądem. 

Ze Lwowa donoszą: 
W S. O. K. przed trybunałem orzeka

jącym zasiadło na ławie oskarżonych 
22 złodziei 

pod zarzutem całego szeregu śmiałych 
włamań, współudziałów w kradzieży i 
paserstwa. Między innymi zasiadł na ła 
wie oskarżonych międzynarodowy wła
mywacz Mojżesz Gross, który po kra-
dzieiy u złotnika Klanga przy ul. Kazi

mierzowskiej, biżuterii wartości 25 tys. 
zł. zbiegł 

do Wiednia 
1 tam aresztowany przez policje wiedeń
ską odstawiony został do lwowskiego 
więzienia karnego. Współoskarżonym je-
govJest również Tadeusz Podhorecki, 
uczeń gimnazjaln-tr syn właściciela dóbr, 
który bral udział w włamaniu do spółki 
myśliwskiej. Rozprawa potrwa 4 dni. 

Suknia ze sztandaru. 
Ukarana modnisla. 

Z Katowic 'donoszą: 
Przed tólku dnfomii rozpatrywała dru

ga Izba Karna Sądu Okręgowego w Kato
wicach sprawę JuLn MusWowej z Michał 
kowńc, która w roku 1927 ze sztandaru o 
barwach państwowych 

uszyta sobie suknienkę, 
tak. że orzeł naszyty wypadł na tyle su
kienki Oburzeni takim postępowaniem 

sąsiedzi donieśli o tem policji, która — po 
przeprowadzeniu dochodzeń — oddała 
zbrodniarkę w ręce sprawiedliwości Sąd 
powiatowy w Katowicach skazał oskarżo
ną na 

trzy tygodnie więzienia. 
Od tego wyroku oskarżona wniosła od
wołanie i na rozprawie tłumaczyła się — 
„że sztandar ree mógł być dalej użyiwany, 

' Z Pelplina 'donoszą: 
Miedzy Dębią a Nowymidworem pod 

Pelplinem odkryto przedhistoryczny grób 
skrzynkowy. 

W grobie było piterlwomSe pSęć urn, ale 
tylko trzy zostały zachowane, między 
lniemi jedna urna twarzowa, co jest wielką 
rzadkością w tutejszych stronach. Grób 
jest z 4 stron obstawiony,n^ytaimi kamiien-
nemi, przykryty był dwiema pryiarni. 

Jest to grób famiilijny.-z czego wynika, 
że w pobliżu znajdowała się 

starożytna osada, 
kitórą był pewnfiie t zw. Starydwór (Alt-
hof), który następnie cystersi przenieśli 
na iinne miejsce, zmieiiiając nazwę na No-
wydwór. Starożytnych zabytków nie zna 
leasono w tym groble, tak, że trudno wfrek 
jego oznaczyć. 

Pochodzi pewnie z epdkJ^tz. hallstac-
kSej, wftęc z drugiej połohwiy^p&ariwBzego 
tysiąclecia przed Chrystusem. Haifistlacka 
nazywa się powszechnie-ta opoka od mia
sta liailstadit w Austrft 'kolo którego w 
zeszłem stuleciu znaleziono bardzo roz
ległe grobowisko 

z tej doby. 
Odkrytym grobowcem zainteresowały 

się instytucje naukowe i w intedlugim cza
sie dokonane zostaną szczegółowe bada-

Nieudana podróż handlarzy 
żywym towarem 

do Antwerpii. 
Ze Zbąszynia:donoszą: 
Straż graniczna prz^rzyrnata w Zbą

szyniu szajkę handlarzy żylwym towarem, 
która usiłowała drogą nielegalną przekro
czyć granicę Polska, aby następnie ofiary 
swojego iiSecnego procederu, przewieźć 

do Antwerpii 
Szajka zamieszkała w Hotelu Międzyna
rodowym w Zbąszyniu i wiozła ze sobą 4 
dziewczęta w wieku 16, 17 i 24 lat. 

I^jchodzenle wykazało, że hersztem 
tej bandy był Sziama Szperinc, który po
siadał centralę organizacji, dokąd przy
wożono i dzKtwczęta z całej Polski, skąd 
Szperling przewoził je do zachodnich do
mów pubJdcznych. 

Dalsze uochodzenaa cenltiralnyoh władz 
śledczych rzucą tDitewątptowie snop świat
ła na organizację liandlarzy żywym towa
rem w Polsce. 

gdyż zanaidto był zniszczony". Sąd jed
nakże odwołanie oskarżonej-odrzucił a za
twierdzi wyrok I instancSt' 
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BflLETNICfl. 
J^OWIESC 

'In p'e niecodzienna 
ho-a uJerzył o drze-
nife , * i głowic" pa-
imo % wysili bez 
inku. 

Zatańczył „dżyga", czyli tak zwaną 
•.czeczotkę", w czem zawsze celował i 
Cjtem budził zazdrość kolegów. Ozwały 
się rzadkie oklaski. W ten sam sposób 
odtańczył coś na trzy czwarte, co imito
wało walca. Ten numer jeszcze bardziej 
się spodobał. Nawet zlekka wołano o 
'.bis". Wtedy pomysłowy baletnik, w 
braku akompaniamentu zagwizdał, jak 
niegdyś w operetce, czem się stał słynny 
w rodzinnem mieście — 1, imitując śliz
ganie się na łyżwach, naśladował war
szawskiego murzyna, Hopkinsa. 

Po tym^ numerze entuzjazm ogarnął 
Całe audytorium. Klaskano i tupano. Zmę
czony Felek postanowił się podrożyć. 
Ukłonił się raz i drugi. Z temperamen
tem publiczność domagała się dalszych 
Popisów Cyniewicza. Znów zagwizdał ) 
.zatańczył czysto „warsiawską" polecz
kę. 

Nieznane. t J » s u , nieznanego tańca 
^zbudziły imnąjgan oklasków. Gdy Fe-
Jek na.-bis jeszcze zatańczył oberka, gw 5-
£dżąc.(nianjsta;»wadł do fortepianiu i pró-
bował 'dobleraefakordy do mazurskiego 
°bertasa. 
, Wtedy Fełek,^pewny już poparcia pu
bliczności, przestał gwizdać i tańczyć. 
S^rócłł się. do muzykanta, mszcząc się 
^Łrx>przeicłnieije«o^wystąpienie: 

— Hej, panie. Niech pan lepfej w dal
szym ciągu strajkuje. Ja to lepiej robię 
bez pańskiego akompaniamentu. 

„Mister Felix", występujący pod nu
merem 11-tym otrzymał nagrodę, jako 
najbardziej podobający się publiczno
ści. 

Odtąd stał się częstym gościem w a-
matorskim kabarecie. Jeżeli nie pięć do
larów, to w każdym razie zawsze zaro
bił sobie za występ przynajmniej dolara. 
Czasem do tego oryginalnego lokalu za
błąkał się impresarjo, lub reżyser trze
ciorzędnego variete, poszukując i tutaj 
nowych, tanich sił do programu. 

Mister Billów, właściciel baru z atrak
cjami, zaszedł kiedyś na chwilę tam, 
gdzie właśnie popularny już „mister Fe-
l ix" popisywał się tańcem i gwizdaniem. 
Natychmiast zaprosił Cyniewicza do swe
go baru, gdzie przy szklance „ginu" pod
pisał z nim umowę na dwa tygodnie wy
stępów w jego „salonie'*, 

Udając amatora, który więcej dla 
przyjemności, niż dla zysku korzysta ze 
swych wrodzonych zdolności, Felek u-
młal wyzyskać sprzyjające okoliczności 
i, drożąc się uporczywie, uzyskał bardzo 
dobre warunki. Wkrótce w nadbrzeżnej 
dzielnicy mógł sobie już założyć „dan
cing" dla maiynarzy. Zwolna zaczął za
oszczędzać tyle, iż pozwolił sobie rozmy
ślać o powrocie do kraju, za którym tę
sknił oddawna. 

Sprzedawszy swój zakład, odjecliał z 
pewnym zapasem dolarów do Europy. Nie 
zdążył się jeszcze rozejrzeć, co przedsię
wziąć w Warszawie ze swem doświad
czeniem amerykańskiem, gdy wybuchła 
wojna, 

Powierzywszy gotówkę jednemu « 
banków, wstąpił na ochotnika do wojska 
— jeden z pierwszych, gdy na murach 
miasta ukazały się plakaty, wzywające 
wszystkich do broni. 

Pułk, w którym służył Czyniewicz, 
dostał się odrazu w wir ciągłych walk 
Nie była to już dawna wojna pozycyjna. 
Ciągłe marsze i kontrmarsze, wywiady 
na ochotnika, gdzie Czyniewicz zawsze 
był pierwszy i chętnie posyłany przez 
zwierzchników, nie pozwalały mu ani na 
chwilę odpocząć i pomyśleć o sobie. Nie 
miał czasu dowiedzieć się o rodzinę, któ
ra wyemigrowała do Rosji, gdy, ojciec 
został wzięty do wojska, jako „czerwo
no biletny". Nie zdążył nawet wpaść do 
banku, aby zrobić coś ostatecznie z krwa 
wo zapracowanemi dolarami, znalazłszy 
się czasem w Warszawie w sprawach 
służbowych. 

Gdzieś z gazet dowiedział się, że bank 
w którym złożył swój kapitał, zbankru
tował. Narazić ogarnęła go wściekłość, 
co miało ten skutek, że za czyny w bitwie 
w której brał udział bezpośrednio po o-
trzymaniu fatalnej wiadomości o swych 
dolarach, został przedstawiony do orderu 
„Virtut i MHitari". 

Nie sądzone mu było jednak nigdy 
przypiąć do piersi szafirowej wstążeczki 
z czarnemi obwódkami. Wkrótce okrop^ 
na kontuzja wyrwała go z pułku i z fron
tu rzuciła go na łoże boleści w jednym z 
prowincjonalnych szpitali. Było już daw
no po wojnie, gdy uznano go za możliwe 
wypuścić go z pod opieki lekarskiej. O- ' 
trzymał książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U., gdzie podał się był na o-
chotnika, zniszczony, letni płaszcz, bo

chenek chleba razowego i bilet wolnej ja
zdy do Warszawy. 

Jacyś towarzysze niedoli, wypusz
czeni również ze szpitala, a udający się 
też do Warszawy, zaopiekowali się Czy-
niewiczem, który po fatalnej kontuzji nic 
okazywał już dawnego sprytu i .przed
siębiorczości. Wsadzono go jak bezwol
ne dziecko do wagonu i nie byłby z niego 
wysiadł na dworcu warszawskim, gdyby 
go c i 1 sami towarzysze podróży nie za
brali ze sobą. 

Gdy znaleźli się w grupce na chodni
ku ruchliwej i pełnej gwaru ulicy, Czynie
wicz bezmyślnym wzrokiem z rozwarte-
mi ustami śledził przejeżdżające tramwa
je, samochody, dorożki, nie rozumiejąc, 
co to wszystko znaczy i gdzie się znajdu
je-

Koledzy inwalidzi pytali go napróżno, 
gdzie mieszka, czy ma rodzinę, gdzie 
chce aby go odprowadzić. 

— Tak, tak, tak, tak....— odpowiadał 
bezmyślnie na każde pytanie i znów go
nił mętnem spojrzeniem za przejeżdżają
cym tramwajem. 

Zniecierpliwieni koledzy, spragnieni 
czem prędzej dostać się każdy do swych 
najbliższych, porzucili wreszcie nieszczę
snego inwalidę wśród ulic miasta, które 
dziś było dlań stokroć bardziej obce, niż 
niegdyś New-Jork gdy pierwszy raz wy
lądował był na Ellis Island. Z głodu por
wał precel przekupce z koszyka i zaczął 
uciekać, zajadając zdobycz, aby zdążyć 
ją skonsumować, zanim go schwytają. 
Krótki areszt w komisariacie, dość wy
godne spanie na pryczy i wreszcie śnia
danie — wprawiły półgłówka w dobru 
humor. 
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2)ziGń V CoOzi Nieporozumienie małżeńskie w korytarzu. 
Upadek ze schodów. 

Czarne myśli o śmierci 
na łonie budzącej się do życia 

natury. 
W dniu wczorajszym w parku Trzecie 

ero Maia przy ulicy Zagajnikowei. siedzia
ła na murawie około 

13-letnia dziewczyna 
i czegoś płakała. Kilka przechodzących ko 
biet usiłowało ja uspokoić, lecz dziewczy
na wszelkie kierowane pod jej adresem 
pytania zbywała milczeniem. Wreszcie 
wstała i wolnym krokiem udała sie w głąb 
parku. Ciekawscy po pewnym czasie po
szli w jej kierunku i niebawem znalazły ją 
wijąca sie w bólach na ziemi. 

Dziewczyna jak sie okazało popełniła 
zamach samobójczy. 

W reku jej znaleziono buteleczkę z reszt
kami esencji octowej. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego po udzieleniu pomocy od 
wiózł młodocianą denatkę do szpitala miej 
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Desperatką okazała sie 18-letnia 
Lucyna .larosiecka. 

rdewiailomego miejsca zamieszkania. 
Powodem tragicznego kroku brak środ 

ków do życia 
.. Stan desperatki ciężki. 

Posterunek przy łóżku. 
Zły dzień rzezimieszka. 

Wczoraj liczni przechodnie ulicy Brze 
'/Ińsklej byli świadkami 

nieoczekiwanego wypadku. 
Przechodzącej Idzie Krumholcowej, zamie 
szkał. przy uL Nowomiejsk. 30 jakiś osob 
nlk wyrwał z rąk sakiewkę i rzucił sie 
do ucieczki. Na krzyk poszkodowanej pa • 
sanci skoczyli z pomocą. Złodziei oddalał 
sie coraz bardziej. W pewnej chwili prze
biegając przez jakąś boczną uliczkę 

wpadł pod koła 
nadjeżdzaiacei dorożki Nim dorożkarz za 
trzymał konia koła złamały złodziejowi le 
wą rękę. 

Jęczącego z bólu oprzyszka wprowa
dzono do bramy i zawezwano lekarza po
gotowia ratunkowego, który po nałożeniu 
opatrunku, odwiózł go na kuracje 

do szpitala 
miejskiego-

Złodziei niejaki Bolesław Gorczyk. bez 
stałego miejsca zamieszkania, przebywa 
w szpitalu pod opieką policji. 

Niemądry żart woźniców. 
Opowiadanie wygłodzonego 

chłopca. 
Przed kiiku dniami wieśniakowi Mar-

dnowti Łusce, zamieszkałemu w Uninoch 
pod Sieradzem, zginął 

8-Ietnl syn Antoni. 
Chłopiec któregoś dnia, w południe 

wyszedit z domu i więcej nie wrócił. Za
niepokojeni rodztae zaczęli go poszukn)-
iwać. a kfledy poszukiwania te pozostały 
beż wyniku, zamełdclwaifi' policji. 

Za zaginionym chłopcem rozesłano 
fety gończe. 

Miedzy innymi i dlo Łodzi. 
Wczoraj przed wieczorem na ufócy Na 

Perkowskiego przechodnie zatrzymali 
małego chłopca, strasznie ztóedzonego i 
brudnego. ,c 

. Odprowadzono go dlo komisariatu po-
McjA gdzie zeznał, że mteszka daleko na 
wsi i kitka dnii błąka się 

głodny po mieście. 
Obtopcem tym okazał sfflę własnfile 8-iet 

tifl Mąircun Łuska. Z opowiadania chłopca 
wynika, że został on przez woźniców 
,przywteaiony do Łodzi, gdzite go pozosta-
iwiir. na łasce losu. Odesłano go do domu 
rodziców*. 

:o: » 
DYŻURY APTEK, 

Dziś dyżurują apteki: Sukcesorowie F. 
Wójcickiego, Napiórkowskiego 27. W. Da-
nielecki. Piotrkowska 127. P. Unicki i J. 
Cymer, Wólczańska 37. Leinwebera, Plac 
Wolności 2, ŁHartmana. Młynarska 1, J-
Kahane, AIeksandrowska'8Q. fe>) 

'lózef i Małgorzata Rucińscy, zamie
szkali przy ulicy Władysława 39, tnie żyli 
z sobą w zgodzie i codziennie niemal billi 
się. Pobrali się kilka lat temu. On był 
biedny a 

ona bogata. 
Rueińska podczas sprzeczki zawsze mu 
wymawiała. 

Awantury podobne nnfaiły zazwyczaj 
przebieg dość humorystyczny, wiec też 
sąsiedzi nie interweniował, wiedząc zgó-
ry, że Rucińscy pogodzą się i awanturę 
zapiiją ucztą. 

Wczorajsza bójka przekroczyła jednak 

dotychczasowe granice. Około, godziny 
10 '\>.iicczcrcin Rucińscy zaczęli sprzeczkę, 
która przeniosła się z mieszkania na kory
tarz, gdziile poryiwiczy mąż popchnął żonę 
tak nieszczęśliwie, że spadła ze schodów 

z wysokości I pietra. 
Nieszczęśliwa kobieta złamała rękę. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po nałożeniu opatrunku u-
roieruchomiiiającego odwilózł Ructńską na 
kurację do szpitala miejskiego. 

Kucińskiego pociągnęła policja do od
powiedzialności sądowej. 

Nie potrzebuje. a . 

p a n | . ja wierzą w wędrówkę dusz. Kiedy umrę, to napewno 
potem wrócę na świat jako jakieś bydlę. 

Pan I I : — W takim razie nie potrzebuje pan wogóle umierać. 

Rączy konik wieśniaka. 
Nieudana ucieczka przez zaorane zagony. 

Wczoraj nad ranem Wojciech Mieczy-
sławiak. zamieszkały we wsi Mikołajewi-
ce, pod Brzezinami jechał szosa do Łodzi 
na rynek- Mieczysławiak owinął się 
szczelnie w burkę i urządził sobie 

przyjemna drzemkę. 
Zbudził go po pewnym czasie jakiś trzask 
na wozie. Przebudził sie i zauważył osob 
uika .który ściągnąwszy z wozu koszyk 
z masłem usiłował uciec niepostrzeżenie. 
Wieśniak przetarł oczy i odorzęgnąwszy 
konia pognał za złodziejem. 

Amator masfa przesadzał rowy i krze 
wy., a za nim sadził w dużych podskokach 
koń wieśniaka. Mieczysławiak niebawem 
złodzieja ujął. Odebrawszy od nieg© ma
sło, wieśniak odwiózł go do miasta i oddał 

w rece policii. 
. Potokarzem" okazał sie niejaki Włady
sław Jaściak, bez stałego miejsca zatniesz 
kania. Osadzono go w areszcie do dyspo
zycji władz sadowych. 

Garnitur na ślub kuzyna. 
Niebieski ptaszek w klatce. 

Mateusz Ludwiczak żył w kominogro-
dziie z drobnych oszustKvi i kradztileży. 
Przed paru dniami LudwiCzak, od kolegi 
pożyczył czarny garnitur rzekomo 

na ślub kuzyna. 
Właściciel ubrania ncejaki Klemens 

Wichura, zamieszkały przy ulicy Ogro-
doweij 28, prosił go na odchodnem, aby 
mu w terminie garnitur odniósł. Ludwi
czak, jak było zresztą do przewidzenia z 
ubraniem znikł. 

W dniu- wdzóirajszym WUćhura. prze
chodząc ulicą Ogrodową spotkał Ludwir 
czaka, który próbował zbiec, lecz poszko
dowany z pomocą policjanta'oszusta za-, 
trzymał. Badany LudwiJczak oświadczył, 
że wypożyczony od kolegi garnitur sprze
dał 

za 100 złotych. 
Ludwiczaka wraz z odpowiednim proto
kółem przesłano do dyspozycji władz są
dowych. 

Nieszczęśliwy wypadek na sali 
gimnastycznej. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź. 22. 5. — W ciągu dnia wczoraj

szego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
wypadku Przy zbiegu ulicy Nowomiej-
skiej i Podrzecznei' przejechany został 
wozem 28-letni 

Edward Puszczyńskl. 
konduktor tramwajowy, zamieszkały 
przy ulicy 28 pułku Strzelc. Kan. 25. Pu-
szczyński uległ okaleczeniu nóg. Pomo
cy udzielił mu lekarz pogotowia ratunko 
wego. . . . 

Na ulicy Nawrot upadła z wycieńcze
nia 19-letnia 

Elza Dreger 
bez stałego mieisca zamieszkania. Karet
ka mieiskiego pogotowia ratunkowego od 
v/ieziono ją do Zbiorni Miejskiej. 

Na ulicy Piotrkowskiej przejechana 
przez dorożkę 60-Ietnia 

Roiza Herszlik. 
zamieszkała przy ulicy 6-go Sierpnia 37, 
uległa złamaniu lewej,reki. Lekarz miei
skiego pogotowia ratunkowego no udzie
leniu pomocy odwiózł ją do domu. 

W sali gimnastycznej Związku Mło
dzieży Katolickiej, przy ulicy Gdańskiej 
111 podczas ćwiczeń upadła ulegając 
zwichnięciu lewej reki 18-letnia 

Antonina Anczewska. 
zamieszkała przy ulicy Leszno 42. Zawe
zwany lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu pomocy pozo
stawił Anczewska na mieiscu. . . . 

W lokalu centralnego Związku Rze
mieślniczego przy ulicy Południowej 4, 
otruł sie jodyną 40-letni 

Salomon Opoczyński 
rymarz, zamieszkały przy ul. Cegielnia^ 
nej 9. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
przepłókaniu żołądka odwiózł desperata 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. . * • 

W bójce przy ttlicy Łagiewnickiej od
niósł tłuczone rany głowy 31-letni 

Mieczysław Tomaszewski, 
bezrobotny, zamieszkały przy tilicy Brze 
zińskic.i 42. Pomocy lekarskiej udzielono 
mu w lokalu Ul komisariatu P. P. 

cmi iam 
Zabawa chłopca na torze 

kolejowym. 
Z Częstochowy donoszą; 
Pociąg osobowy nr. 1018 idący z Her* 

bów do Częstochowy, a prowadzony 
przez maszynistę Feliksa Podlcwskiego. 
napotkał na torze przy bocznicy pod Kono 
piskami na 

nieoczekiwana przeszkodę. 
Oto pośrodku toru siedział 4-letni chłopiec 
który, nie przejmując sie gwizdkami sy-
gnałowemi nic schodził z toru. tylko szu
kał kamyków, żeby niemi 

rzucać na pociąg. 
Maszynista zatrzymał pociąg tuż przy 

upartym chłopcu, którego spędzono z to* 
tu. Prowadzący pociąg zaś doprowadzi' 
dziecko bez opieki do domu rodziców i z a 

pisał nazwisko tychże 
Pociąg po 2-minutowym postoju ruszy' 

w dalsza drogę. 
.lak wynika z powyższego. nomirt*0 

częstych wypadków, rodzice nadal nic 
zwracają należytej uwagi na swe 

nieletnie dziecL 

Złote uśmiechy fortun 
TABELA WYGRANYCH XVII LOT 

PAŃSTWOWEJ. 
I-sza klasa. 

Główniejsze wygrane. 
Drugi dzień ciągnienia. 

35.000 Nr. 7513. 
2.000 Nr. 144407. 
1.000 Nr.: 17488, 143371. 
500 Nr.: 102258, 110613. 111932. I 
400 Nr.: 102119. 116031. 
300 Nr.: 19767, 25137, 39547, 527*j 
143964. 
200 Nr.: 3237, 9896, 19162, 2524} 
38253, 41340, 46720. 47808, 5071* 
65696. 69727, 79463. 116040, 1226$ 
. 129492, 136850, 146672, 149561 

Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

79465, 
Zt. 

26709, 
63983, 
123075 
149877 

Zł, 
12681, 
19006, 
25529, 
31997, 
45869, 
59107, 
69200, 
80595, 
92220, 
98967, 
113356, 
120423, 
128489, 
132183, 
144052, 
154373, 

I SPORT. 

Łódź 
W dniu 27 b.ra. t.j 

Zielonych świąt odbę 
8' bieg sztafetowy na 
800 mtr. Trasa biegi 
tu w Chojnach przez 1 
lic. Bieg rozpocznie 
rano. W biegu mogą 
stkie stowarzyszenia i 
kiego. Sztafeta skład 
ków, sześciu biegnie i 
7 zawodnik 2,800 mt 
Się jedynie z zawodni 

na wyścigi 
W dniu 20 b. m. zo 

{• mistrzostwo Towai 
*6w Sportu, na przest 
0* Krzywlu. Pierwsze 

Stanisław I 
w czasie 3 g. ?0 m. 2 
tytuł mistrza na rok 1 

I 
młoda 

Dowiadujemy się, i 
faz 15 czerwca sta 
szkolnego w Łodzi od 
Sportowym Ł. K. S., 
twięto sportowe młodz 

150 Nr.: 5334, 5861, 6406, 
13921, 15764, 1780S, 18097, 
19077, 19625, 19642, 20730, 
25997, 27346, 27931, 28271, 
32015, 37507, 41671, 42471, 
47121, '49641, 52645, 52811, 
62196, 64689, 65467, 66834, 
69549. 77186, 77262, 79984, 
86634, 88747, 89045, 90942, 
93637, 93693. 94978, 96304, 

102853, 105172, 105576, 
116529, 118048, 118176, 
123010, 123281, 126232, 
129056, 305270, 131571, 
135744, 137474, 141002, 
151047, 153293, 153567, 
154711, 154750. 

18S09 
2467BJ 
310CT 
4343S 
5432* 
67243 
801li 
9201M 
9849* 

10983? 
119135 
12801-3 
1317$ 
14253y 
154202' 

Wycieczki Towarzystwa 
Krajoznawczego 

w czasie Zielonych Świąt. 
Dziś, dnia 22 b. m. w lokato T-wa pnzy "'j 

Kościuszki 17 od godz. 7 wiecz. przyjmuje • 
zgłoszenia na następujące wycieczki organ izow* 
ne w czasie nadchodzących świąt w dniach * 
i 28 maja: 

a) do Jcztor Brodnickich t doliny Drwęcy, 
b) do Puszczy Kampinoskiej, 
c) w Pieniny a Beskid Sądecki 
Id) w dołine Prądnika. 

Szczegółowych taformacyj o ipjopramie powyi* 
szych wycieczek udziela sie w czasie przyjmow*' 
nia zgłoszeń. 

Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i-C* 
gielnianej usiłowała pozbawić sie życi* 
przez otrucie jodyna 22-łetnia 

Baila Klajnman. 
żona piekarza, zamieszkała w Warsz^ 
wie. Karetką pogotowia ratunkowego 
odwieziono ją do szpitala . . . 

Dzisiaj o godz. 5 rano w mieszkano 
p. Ledermanów przy ulicy Narutowicz* 
12 usiłowała pozbawić sie żyda przej 
otrucie gazem świetlnym służąca & 
letnia 

Apolonia Padra. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko* 
wego odwiózł desperatke do szpital 
przy Zbiorni Miejskiej. 

* * • 
O gedz. 8 rano w bramie orzv urKj> 

Franciszkańskiej 10, otruła sie kwase^ 
solnym nieznajoma kobieta około 30-fc*' 
nia. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
mocy odwiózł desjjeratks do szpitala • 
Radogoszczu. 

Dwa mecz 
W nadchodzące Złe 

JCe odbędą się jedynh 
strzostwo Ligi. Grać 
Warszawianka w Kato 
Śląsk. Zawody te od 
*zy dzień świąt, tj. 27 

Nie 
P. K, S. fun 
Dowiadujemy sie. i: 

Scd/iów uchwaliło ufui 
.dy honorowe dla drttż 
j y roku bież. będą grał 
które wobec sędziów 1 
Chowywaly. O przyzr 
zadecyduje zarząd PKS 

'Strzostw na podstawie 
*rzez sędziów ligowyc 
flicm naszem. bardzo c 
'V choć częściowo żm 
dotąd panowały potnie 
Sędziów, a klubom, kt 
bierwszemi w tabeli, d 

Dalsze szi 
Konkursy aułom 

Chcąc podać do wi; 
.Szczegóły wyników Zj 
8o do Łodzi oraz konk 
tyych na szosie Alek 
ttiiersk zmuszeni byliśi 
Chwili ogólnego zakońc 
cznych, które nastąpili 
wczorajszym. 

W Zjeździe Gwiaźi 
wzięło udział 96 samo< 
Czonym czasie t.j. w s 
Samochody. Po czasie 
skwalifikowano 9. Naj 
Zyskał Krakowski Aut 
"a 27 samochodów, dn 

•ki Automobil Klsb 6,72 
dacii, trzecie Atftomobi 
'"'a 20 samochodach, c; 
ski Aut. Klub 1945 pun 
chodach, piąte Małopoh 
tów na 3 samochodach 

Nagrody przyznano 
tejności: 
. Pierwszą nagrodę 
Klubu otrzymał Życho 

m K. 381 pkt. 2) Tesc 
|roda Leonarda z Ł. fi 
3> Nagrodę „Patrja" o 
!>a Hcller-Halenburg i 
który zdobył jednako 
368. 4) Tesche Edm. -
^"szego łódzkiego zaw 
Warszawskiego Banku 
5> Krakowski A. K. — 
"ia od Śląskiego A. K. 5 

zdobytych punktów. 6] 
raz drugi zdobył pr 

.."Vesta". 7) Aut. K. Pc 
I^Sroda łódzkiej komisj 
leJ>sza jazdę 376 pkt. 8) 
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torze •p«a na 

owym. 
lonoszą: 
nr. 1018 idący z Her 
i w v , a prowadzony 
cliksa Podlcwskieiro, 
iy bocznicy pod Kono 

ia przeszkodę, 
edział 4-Ietni chłopiec 
tc sie gwizdkami sv-
Iził z toru. tylko szu-
niemi 
ia pociae. 
yinał pociąg tuż przy 
órego spędzono z t 0 ' 
ciąg zaś doprowadzi' 
o domu rodziców i za 
że. 
towym postoju ruszy' 

>owyższego. pomiit|0 

r, rodzice nadal w( 

uwagi na swe 
Ie dziecL 

?chv fortuny. 
JYCH XVII LOTER^i 
TWOWEJ. 

klasa. 
T.C wygrane. 
n ciągnienia. 
513. 
1407. 
'488, 143371. 
?58, 110613, 111932. 'i 
119. 116031. 
57, 25137, 39547, 5274J 

7, 9896, 19162, 2524* 
, 46720. 47808, 50717-
79463. 116040, 12268 

6850, 146672, 149561' 

I SPORT. • 

Łódź — 
W dniu 27 b.ra. t.j. w pierwszy dzień 

Zielonych Świąt odbędzie się po raz dru-
?i bieg sztafetowy na przestrzeni 14 kim. 
800 mtr. Trasą biegu prowadzi ze star
tu w Chojnach przez Rzgów aż do Pabia
nic. Bieg rozpocznie się o godzinie 8-eJ 
rano. W biegu mogą wziąć udział wszy
stkie stowarzyszenia i kluby okręgu łódz
kiego. Sztafeta składa się z 7 zawodni
ków, sześciu biegnie po 2 kim., ostatni t j . 
t zawodnik 2,800 mtr. Sztafeta składa 
się jedynie z zawodników jednego klubu. 

- Rzgów — Pabjanice. 
Doroczny bieg sztafetowy. 

Każdy klub może zgłosić więcej niż jed
ną sztafetę. 

Zwycięska sztafeta zdobywa nagrodę 
przechodnią Ł. O. Z. L. A. i 7 żetonów 
srebrnych, przyczem pierwsza łódzka 
drużyna otrzymuje nagrodę Magistratu 
m. Łodzi. 

W roku ubiegłym wzięto udział 5 dru
żyn, a mianowicie: Ł.K.S., Kruschender, 
Strzelec, Sokół (Łódź) i Burza. Zwycię
stwo osiągnęła sztafeta Ł. K. S. 

Kto zdobył tytuł mistrza 
na wyścigach Towarzystwa Zwolenników Sportu? 

Adam 3 g W dniu 20 b. m. został rozegrany bieg 
c mistrzostwo Towarzystwa Zwolenni
ków Sportu, na przestrzeni 100 kim. Start 
Ba Krzywiu. Pierwsze miejsce zajął 

Stanisław Kłosowlcz 
w czasie 3 g. ?0 m. 2/5 sek. zdobywając 
tytuł mistrza na rok 1928/29. 

Drugie miejsce. Piekarski 
35.39 2/5. 

Trzecie Muzolf Władysław 3 g. 44 m. 
OS 1/5 sek. 

Startowało ośmiu zawodników, bieg 
skończyło siedmiu. 

34. 5861, 6406, 
, 1780S, 18097, 
, 19642, 20730, 
, 27931, 28271, 
, 41671, 42471, 
, 52645, 52811. 
, 65467. 66834, 
, 77262, 79984, 
, 89045, 90942, 
, 94978, 96304, 
5172, 105576, 
8048, 118176, 
3281, 126232, 
5270, 131571, 
7474, 141002, 
3293, 153567, 
1750. -

Wielkie święto sportowe 
młodzleiy szkól powszechnych w Łodzi. 

chnych. Program zawodów nadzwyczaj 
ciekawy, bowiem przeprowadzone zosta
ną pokazy gimnastyczne .dzieci, zawody 
lekkoatletyczne itp. 

Dowiadujemy się, że w dniach 8 I 9 o-
15 czerwca staraniem inspektora 

Szkolnego w Łodzi odbędzie się w parku 
sportowym Ł. K. S., Al. Unjl 2, wielkie 
święto sportowe młodzieży szkół powsze-

Ł. K. S. W. A. C. 
Dwa mecze o mistrzostwo Ligi w Zielone Świątki. 

' W nadchodzące Zielone święta w Pol-
spe odbędą się jedynie dwa mecze o mi
strzostwo Ligi. Orać tylko będą Ruch— 
Warszawianka w Katowicach i Turyści— 
Ma.sk. Zawody te odbędą się w pierw
szy dzień świąt, tj. 27 maja. 

Po za tern we wszystkich niemal mia
stach odbędą się zawody z drużynami 
zagranicznemi i tak: w Warszawie gra 
B. A. C. z Polonja i Legją, w Łodzi W.A.C 
z Ł.K.S. najprawdopodobniej w oba dni 
27 i 28 maja. 
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towarzystwa 
lawezeoo 
słonych Świąt. 

w lokata T-iwa pnzy A* 
:. 7 wiecz. przyjmuje stfl 
ice wycieczki organków* 
acych świąt w dniach » I 

ekłeto t doliny Drwęcy, 
pinoskiej, 
id Sądecki 
a. 
nacyj o psograimie powyH 
»'SJę w czasie przyjmowa'1 

:v Piotrkowskiej i-CJ 
t pozbawić sie życi* 
a 22-łetnia 
Klainman. 
nieszkała w Warsz^i 
:otowia ratunkowej 
sortala. 

5 rano w rrrieszkani,ł 

zy ulicy Narutowicz' 
awić sie życła prze* 
yietlnym służąca 1** 

ia Padra. 
pogotowia ratunkę' 

spe ratkę do szpital* 
ciej. 
* • r'> 

w bramie Drzy uHc* 
). otruła sie kwasej 
kobieta około 30-1**' 

wia po udzieleniu P̂ j 
jerałke do szpitala * 

Niespodzianka dla druiyn ligowych. 
P. K. S. funduje nagrody honorowe za grą fair. 
Dowiadujemy sie. iż Polskie Kolegium 

Sęd/iów uchwaliło ufundować trzy nagro 
«v honorowe dla drużyn ligowych, którjs 
w roku bież. będą grafy najbardziej fair i 
które wobec sędziów będą sie karnie za
chowywały. O przyznaniu tych nagród 
Zadecyduje zarząd PKS. no ukończeniu mi 
strzostw na podstawie ocen. wydanych 
fcrzez sędziów ligowych. — Jest to zda
niem naszem. bardzo dodatni obiaw, któ
ry choć częściowo zmieni stosunki, jakie 
dotąd panowały pomiędzy klubami a Kol. 
Sędziów, a klubom, które nie bedą może 
oierwszemi w tabeli, da pewna satysfak

cje za prawdziwie sportowa gre. 
Podobna nagrodę ufundowało Lwow

skie Kol. Sędziów dla klubów okręgu 
lwowskiego. Na.skutek zapytania Holen
derskiego Związku Piłki Nożnej, który 
organizuje z ramienia Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego zawody piłkar
skie w Amsterdamie wybrało PKS. nastę
pujących kandydatów, których zapropo • 
nowano do sędziowania zawodów olimpij 
skich: pp. Rutkowskiego I dr. Lustgartena 
z Krakowa oraz Grabowskiego z War
szawy. 

-:o: 

Dalsze szczegóły Ziazdu Gwiaździstego 
do Łodzi. 

Konkursy automobilowe na szosie Lutomiersk —Aleksandrów. 
była p. H. Holenburg 368 pkt. 9) Srebrne 
ne plakiety i dyplomy otrzymali członko
wie A. K. P. i Ł. A. K. za zdobycie na-

Chcąc podać do wiadomości dokładne 
Szczegóły wyników Zjazdu Gwiaździste
go do Łodzi oraz konkursów automobilo
wych na szosie Aleksandrów' — Luto
miersk zmuszeni byliśmy czekać aż do 
chwili ogólnego zakończenia prac techni
cznych, które nastąpiło dopiero w dniu 
wczorajszym. 

W Zjeździe Gwiaździstym w Łodzi 
wzięło udział 96 samochodów. W ozna
czonym czasie t.j. w sobotę przybyło 82 
Samochody. Po czasie 8 maszyn. Zdy
skwalifikowano 9. Najwięcej punktów u-
zyskał Krakowski Automobil Klub 7,716 
Jia 27 samochodów, drugie miejsce Łódz-
1 Automobil Kfeb 6,738 na 27 samocho
dach, trzecie Automobil Klub Polski 5.ą00 
n a 20 samochodach, czwarte Wielkopol
ski Aut. Klub 1945 punktów na 12 samo-
ftodach, piąte Małopolski K. A. 877 punk
tów na 3 samochodach. 

Nagrody przyznano w następującej ko 
lejności: 

JJierwszą nagrodę Łódzkiego Aut. 
'Gubii otrzymał Żychoń Stanisław z Kr. 
A - K. 381 pkt. 2) Tesche Edmund — na-
*roda Leonarda z Ł. A. K. 376 punktów. 
3 ' Nagrodę „Patrja" otrzymała p. Hele
na Heller-Halenburg i hr. Tyszkiewicz, 
^ó ry zdobył jednakową ilość punktów 

4) Tesche Edm. — nagroda dla pier
wszego łódzkiego zawodnika od Pozn. 
Warszawskiego Banku Ubezp. 376 pkt. 
5? Krakowski A. K. — nagroda przechod
zą od Śląskiego A. K. za największą ilość 
gjobytych punktów. 6) Krakowski A. K. 
r° raz drugi zdobył przechodnią nagrodę 
£>esta". 7) Aut. K. Polski Warszawa — 
j

 a
groda łódzkiej komisji sportowej za naj-

eDszą jazdę 376 pkt. 8) Nagrodę pań zdo-

gród wędrownych. 10) Ostatnie nagrody 
otrzymali właściciele samochodów, któ
rzy ukończyli raid. 

W uzupełnieniu wczorajszej naszej 
wzmianki o wyścigu automobilowym na 
szosie Lutomiersk -*• Aleksandrów zazna
czyć musimy, że forma wyścigu przepro
wadzona była systemem konkursowym, 
t. j . w ten sposób, że każdą maszynę wy
puszczano oddzielnie "w tym celu, by wy
kazała, w jakim czasie osiągnie przestrzeń 
5 kim. 

Nagrody oficjalnie zdobyli: 
1) Druling B. w czasie 2.9.9 s. na Bu-

gatti z K. A. K„ przeć, szybk. 138.5 kim. 
Nagroda A. K. P. 

2) dr. Feterli R., z Śl. K. A., czas 2,19.2 
s. na Bugatti, przeć, szybk. 129,3. Nagro
da prez. Ł. A. K. 

3) Cieński L., z M. K. A., czas 2,33,7 s. 
na Austro-Daimlerze, przeć, szybk. 117,5, 
nagroda wice-prezesa Ł. A. K.. 

Nagrodę pań uzyskała Poznańska H. 
w czasie 3.3.9 sek. na Austro-Daimlerze, 
przeć, szybk. 98 kim. Nagr. wicepr. Ł. 
A. K. 

Nagrodę dla samochodu krytego uzy
skał Winnicki T. na Bugatti w czasie 
2.43.8 sek., przeć, szybk. 109,8, nagroda 
Poznańskiego. 

Za osiągnięty najlepszy czas członka 
Ł. A. K. nagrodę Szweikerta zdobyła p. 
Poznańska Halina. Nagrodę firmy Ber-
son otrzymał p. Ramenfeld na Fiacie. Na
grodę Ł. A. K. zdobył „Polski Pegeot" na 
maszynie teiże marki-

Zycie ekonomiczne. 

Na którem miejscu stoi Polska 
pod względem zorganizowania spółdzielczego spożywców? 

Wszystkie większe czasopisma spół
dzielcze zagraniczne przyniosły w ostat
nim czasie tabelkę, opracowaną przez, 
ministerstwo pracy Stanów Zjednoczo
nych, a wykazującą procentowy stosu
nek ludności, zorganizowanej w spół
dzielniach spożywców do ogółu ludności 
w poszczególnych krajach. 

W tabeli tej uwzględniono tylko ilość 
członków spółdzielń, zorganizowanych 
w związkach, wobec czego rzeczywisty 
stosunek procentowy jest nieco większy, 
gdyż w niektórych krajach jest sporo or-
ganizacyj spółdzielczych, jeszcze w zwiąż 
ki niezrzeszónych. Przyjęto również, że 
jedna rodzina składa się przeciętnie z 4 
osób. 

Tabelka ta wygląda następująco;. 
1. Anglja 45% 
2. Danja 40% 
3. Flnlandja 40% 
4. Is landia 40% 
5. Węgry 40% 
6. Szwajcaria 35% 
7. Francja 30% 
8. Rosja 30% 
9. Belgja 20% 

20% 
15% 
10% 
8% 6% 'VI,% 

10. Niemcy 
11. Szwecja 
12. Norwegja 
13. Holandja 
14. Bułgarja 
15. Australia 
16. Stany Zjednocz. 
17. Argentyna _\% 

Polski w zestawieniach tych brak — 
nie wiemy dlaczego. I pytamy z zacie
kawieniem, jak stosunek *ten przedstawia 
się u nas. a$.£fejb , 

Obliczmy więc: > 
.' Według ostatnich danych statystycz
nych z r. 1926 zorganizowanych jest w 
spółdzielniach należących do związków: 
„Społem", „Wojskowego", „Unj i" i. Zw. 
Rez. Spółdz. Ukraińskich około 780.000 
członków. Pomnożone przez 4 daje to 
3,120.000 zaopatrujących się w artykuły 
spożycia w swoich własnych sklepach 
społecznych. W stosunku do ogółu lud
ności w Polsce (30 miljonów) wynosi to 
10,4%. Przypada więc nam w powyż
szej tabelce miejsce 13-te pomiędzy Nor
wegja a Holandja. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58,16i Bedln 46,875—975. 

wypłaty na Warszawę 46,725—925, Gdań«k 57,40— 
54, wyipjafty na Warszawę 57,37—51, Wiedeń 79,56 
—83, Praw 378-375. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 488,2$, Belsk 34,888, Wio

chy 92,65. Niemcy 2040, Praca 164,75, Warszawa 
43.50, Wiedeń 34,70. 

Notowań z Paryża z powodu zaburzeń atmosfe 
tycznych nie otrzymaliśmy G?AT). 

N. J o * . — Londyn 488 5/16, Paryż 393 3/4, 
Berlin 23,93 i pól, Wiedeń 14.10, Warszawa 11,25. 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 21. 5. — Amerykańska. Otwarcie: 

Styczeń 2089—90. styczeń 2080—82, marzec 2082, 
maj 2119—20, lipiec 2183—97, paździer. 2093—94. 

Zamku. Listopad 2078, grudzień 2072—74, sty
czeń 2064, luty 20,64. marzec 2062—64, mai 2107, 
Iłplec 2082—85, sierpień 2084, wrzesień 2085, paź
dziernik 2084—87. 

N. Orlean. 21. 5. — Amerykańska. Styczeń 
2037—39, maj 2054, lipiec 2060—62, październik 
2042, grudzień 2039. 

Liverpool, 21. 5. — Amerykańska. Styczeń 
1097, luty 1097, marzec 1097, kwłecień 1096, maj 
1117. czerwiec 1114, Upiec 1114, sierpień 1111. 
wrzesień 1108, październik 1104, listopad 1097, 
grudzień 1097. 

Liverpool. 21. 5. — Egipska. Styczeń 2148, ma
rzec 2144, maj 2111, lipiec 2124, listopad 2150, lo
co 2160. 

Aleksandria, 21. 5. — Egjpska. Sak. Styczeń 
4332, maj 4235. Upiec 4279, listopad 4360, Astun. 
2830, sierpień 2825, październik 2860. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 22. 5. — Tranzakeje na giełdzie 

Zbożowo-Towarbwei za 100 kg. fr. st. Warszawa, 
ceny giełdowe: żyto 52.50 — 53.50, pszenica 59.00 
—'59.90. jęczmlell na kasze 49.00 — 49.50/*ótreby 
żytnie 34.00 — 34.50, ceny rynkowe jęczmień 
browar. 52 — 53, otręby pszenne 33 — 33.50. mą
ka pszenna warsz. i kres. 4/0 A 90 — 92, mą
ka pszen. -J/0 S2 — 84. żytnia 65 proc. 71 — 73. 
Usposobienie spokojne. Obrotymafe. 

Waluty, dewizy E ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie pieniężnej ogólne rozmiary obro
tów były większe, a zapotrzebowanie zostało w 
zupełności pokryte. Cokolwiek słabiej kształto
wały sie kursy Belgji i Londynu, natomiast moc
niejsze były Holandja, Paryż, Szwajcaria i Wio
chy, pozostałe kursy dewiz, jak również dolary 
gotówkowe utrzymywały się bez zmiany. Popyt 
na gotówkę był niewielki. 

MNIEJSZE OBROTY PAPIERAMI PROCENTO-
WEML 

W dziale papierów państwowych obroty były 
skromne, a kursy wskutek tego kształtowały sie 
słabiej. Zniżkowały 5 proc. pożyczka konwefsyl-
na i dolarówka. Pozostałe w tym dziale zdołały 
utrzymać swe kursy w nielicznych tranzakcjach. 

Wszystkie listy zastawne kształtowały się słabiej 
i przeważało zaofiarowanie. Rozmiary obrotów 
były mniejsze niż dnia poprzedniego I niżej po
ziomu średniego. O obligacje nie dopytywano się 
zupełnie. 

MALF OBROTY AKCJAMI. 
Giełdę akcyjną cechował względny spokój i 

mała chęć do kupna. W stkie głównlejsee dzia
ły, jak metalowy I cukrowy przeważały w odda
niu i kształtowały się słabiej. Grupę akcyj ban
kowych cechowały naogół kursy utrzymane i nie
wielkie zainteresowanie. Dopytywano się Jedy
nie o Bank Polski, który dzięki temu cokolwiek 
zyska! na kursie, natomiast Bank Zachodni w nie
wielkich obrotach kształtowały się słabiej. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego od 7 
zł. do 7.40; klg. masła osełkowego 5.60 do 6 zł.; 
klg. masła solonego do smażenia 5.40 do 560; men
del Jaj koszykowych od 1.90 do 2.30; mendel jaj 
skrzynkowych 1.70 do 1.90; klg. sera 1.20 do 1.40; 
klg. twarogu od 90 gr. do 1 zl.; litr śmietany słod
kiej 1.80 do 2 zł.; litr śmietany kwaśnej zbieranej 
do 2 i pół zł.; litr mleka' słodkiego 40 do 45 gr. 

Drób: kura od 5 — 7, do 9 złotych; kurczaki 
od 3 i pół do 5 zł.; kaczka ód 5 do 9 zł.; gęś od 
10 do 14 zł.; indyk od 16 do 19 złotych. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 — 18 gr.; 
klg. buraków 20 — 25 gr.; klg. marchwi 22 — 25 
gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 kg.; ko
rzeń ziemniaki od 14 — 15 zł.{ buraki 17 — 19 zł.; 
marchew 20 — 22 zl. 

Ogrodowizna: klg. grochu 80 — 1.40 zł.; klg. 
fasoli 90 — 1.20 zł.; boku 80 — 90 gr.; klg. kapu
sty zwykłej 60 — 70 gr.; główka kapusty włos
kiej od 80 — 1 00 zł.; kg. cebuli 60 — 80 gr.* pęi 
czek włoszczyzny 15 — 20 gr.'; pęczek szparagów 
1.30 — 1.75 zł.; klg. szczawiu S0 — 1.00 zł.; klg. 
szpinaku 2 zł. ogórki inspektowe sprzedawano w 
cenie od 1 do 2.50 si. za sztukę. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 2 — 2.50 zł.; 
klg. Jabłek do jedzenia 3 — 5 zł.; klg. suszonych 
grzybków 18 — 22 zł.; sznureczek suszonych 
grzybków sprzedawano w cenie 2 — 3 zł. \ 

Ruch na rynkach słaby. 

Ewidencja „Orląt". 
Zmiana odznaki honorowej. 

Kapituła odznaki honorowej „Orlęta" postano
wiła w przypadające 10-lecie obrony Lwowa w 
tym roku zmienić dotychczasowa odznakę, tern 
więcej, iż obecna jest już zupełnie wyczerpana. 
Ze zmianą odznak i dyplomów przeprowadzi E-
widencja „Orląt" równocześnie ścisłą weryfika
cję, tak, że od te; chw"i odznaczenie powyższe 
będą mogły posiadać jedynie osoby rzeczywiście 
do tego uprawnione. Tyłko te odznaki będą waż
ne, które na stronie odwrotnej będą miały wybity 
napis „Ewidencja Orląt" — liczbę porzitdkową i 
odpowiedni gmerk,, zaś dyplomy okrągłą czerwc,-
ną pieczątkę, — Zc względu na ściśle określony 
termin wymiany odznak i dyplomów, należy zgło
szenia skierowywać pod adresem: „Ewidencja 
Orląt" — Lwów «L Jflorataicka L 4 - parter. 

http://Ma.sk
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystana 
•alarstwi 

arałutt 
Czytelnia 
audycje 

•adlofonlczne. 

( P u k h» 

i lenkłe-
wtCtal 

Otwarta 
od fodŁ 

10 rano 

do 23 w 

Miełski Kinematograf Oświatowy. 
Bogowie, Ludzie, Zwierzęta. 

Dla m iodz . — Tancerecika 
Pcczatek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Apollo" — „Przemytnicy Nev-Yorku. 
Pcczatek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Casino*4 - —Wykolejeni 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„C7arv" — Walka namiętności 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 i 10 

„Corso":—„Branka Czerwonego Wodia. 
Plerwazy seans 4-ta. ostafn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Kobieta na rozdrożu. 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Orand-klno" — 1) Grzech kobiety 
IT-gie Panienka od szlagierów. 

„Imperial" — Niewinne grzesznice 
„Luna" — Dziewczęta z baletu. 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
.Odeon" - „Ta, która się sprzedała". 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" — Macocha. 
„Splendld". -Tajemnica gabinetu restau
racyjnego". 

Początek seansów: 4.30, 630. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Rozwiedźmy się. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

TEATR POPULARNY. 
Dztó I codziennie do piątku włącznie o godz. 

8.20 wieczorem opera komiczna w 4-ch aktach 
„Dzwony komewfekie". 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY OONG" 
w ogródku przy u|. Cegłelnianej 16. 

Nowourządzona scenka zyskała sympatie Ło
dzi. Mimo niezupełnie jeszcze ustalonej pogody 
w teatrze zawsze pełno. Program „Zaczynamy" 
z gościnnym występem Skonicczuego cieszy sie 
niezwykłem powodzenie. 

Codziennie 2 spektakle: o godz. 8-ej i 10-ej. 

Radjo-kącik 

Twój urlop spedz w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
fnd Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie przedstawienia „Małgorzaty z Na

warry" z Jadwigą Smosarską dane będą dziś wie 
czorcm, Jutro, czwartek i piątek. Ceny zniżone: 
od 75 gr. do 7 zł. 

TEATR KAMERALNY 
daje dziś, jutro 1 do pląitku włącznie arcywesołą 
krotocbwilę Heruiea.uin'a „Codziennie o 5-eJ z Jar 
kowską, Grywifłską, Horecką, Krotkem, Mrowiń
skim, Szubertem i Zniczem. Początek o godz. 9 
wieczorem. Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W przygotowaniu „Śmierć cara Mikołaja H". 

Warszawa, 1111 m. — 15.20 Prze
rwa; 16.00 Odczyt p. t. „Szkolenie morskie mło
dzieży" wygłosi Józef Jakóbkiowicz; 16.25 Nad 
program i komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Liga 
Szkolna Przeciwgruźlicza" wygłosi dr. Jadwiga 
M i gnu szewska; 17.05 Przerwa; 17.20 Transmisja 
odozytu z Katowic; 17.45 Muzyka operowa; 18.40 
Rozmaitości; 1855 Przerwa; 19.05 Komunikat roi 
niczy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej; 19.20 Transmisja z Teatru 
Polskiego w Katowicach. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonals" w Języku francuskim oraz 
komunikat Tow. Zachęty do hcdowii-konl w Pol
sce; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-mc-
teorologiczny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program: 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Berlin, 484 m. — J7.00 Koncert orkiestry sym
fonicznej Becce z Olorlapalast; 20.30 Wieczór wa
gnerowski. Wyjątki i arje z „Latającego Holendra' 
.Tanhausera", Złota reńskiego", „Zygfryda" I 
„Śpiewaków norymberskich". 

„ B L U S Z C Z " . 
Nr. 21 „Bluszczu" zwraca uwagę doborem ak

tualnego materiału I starannem opracowaniem 
najrozmaitszych, niezmiernie żywotnych zagad
nień. W ,J?ycerzach Jutra" N. Jastrzębska pisze 
o młodzieży z pod Sztandaru Czerwonego Krzyża. 
Podobny temat porusza M. H. Szpyrkówna w 
prześlicznie uiętem studium o sanite/jdszkach. 
Świetny znawca pedagogiki dr. B. Suchodolski pi
sze o „Reformach szkolnictwa zagranicą". Dalej 
czytamy Z. Rabskiej „Wrażenia z Bukaresztu", 
S Zahorskiej „Obrady z historii mody", Morozo-
wicz-Szczepkowskie) „Meble w Polsce", M. Macc-
wicza „Poradnia dla dziewcząt", feljeton H. SkaT-
bek „Na tle obyczajowości w Anglji". Szereg 
sprawozdań teatralnych i innych uzupełniają nu
mer. W dziale beletrystycznym wymienić należy 
nowelę M. Wita „Kryształowa kula", w dziale 
poezyi uderzające dojrzałością artystyczną „Ja
rzyny" L. Krzemienieckiej - Wollcowej. 

L E C Z N I C A 
Mani wtjalisiiw i miittfMW/tia, 

pray G«rtjT» Rynku. 
Piotrkowska 204, tli B-tt 
pray pesystaoku team. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach w»xy«t 
Irlch specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po poL Scciepienie oapy.anaflay (ma
ca*, katu, krwi, plwocin atc) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złota. 
:-: Wizyty na mieście. :-: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Z«by sztuczne, korony 

ttote, platynowe i mosttn 
W aiadsiala 1 święta do gada. 2 p a po t 

L 
Doktór Dr. Dr. 

Zachodnia 57. 
Specjaliata 

Chorób skór
nych i wene

rycznych. 
Leczenie lampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

p łc iowych . 
Naświe t lan i * lampą 

1: ••• ar • .u .. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel , poczekalnia 
Przyjmuje od >dz, 

-8—10 i 5—3 

Dr.mes.. Z. RAKOWSKI 
Teł. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

WINA i MIODY 
naj iapsiej jakości poleca po cenach 

umiarkowanych W y t w ó r n i a w i n ( 

f. l i i i i i i it i 
Piotkowska Nr. 10, podwórzu! 
- Hurt . Detal I 

Dl. P. 
TJir. 

Specjalista chorób 
skórnych i w e n c . 

P rycznych 

iotr„ow..a 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledz. i święta 

od 9—2 popoł. 

M i l an ko lonia lny z 
u pokojem 1 kuch
nią do sprzedania. 
Wiadomość: u l . Ka
l iska Nr. 1S. 1248 

Połuł 

ul . Nawrot 2. 
Choroby skórne 
i weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 

1-2 i 4—8 
Panie od 4 —5 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic. 

niowa 23 
Specjalista 

Chorób skór
nych, wene
rycznych 1 DO-

c r o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Itrzybląkała się do-
r bermanka i e ' s m y 
csą i w kagańcu. 
Odebrać można: u l . 
P io t rkowska Nr. 96 
u dozorcy. 1294 

Wybitni posłowie nowego parlamentu 
niemieckiego. 

Nr. 122. 

Pastor Mumm 
(nacjonalista) 

(rrriBroftschekl 
(socjalista) 

fl|p "Slresemann 
(socjaJista) mirisżec spr. we wnętrz 

BTm. baron Rheinhatoen Koch-Wesear 
(piacjonalfetai (demokrata) 

Oraef 

(naojondiista) 
tic. Lerclienfdld 

(bftwv partja l u f o w i 

• i ' tu 

w spr 
Profesorowi 

p 2 Warszawy doiiosz 
Komisja ekspertowi, 

bładze sądowe do bad, 
TOćjj telefonów, zakończ 

Jerzy Schrriidt 
(socjalista) 

PTCmjer Prus "Braun 
(socjalista) 

TT 
rrśnfcteir WIssel 

(socjalista) 
BTkanćlerz Wirth 

(centrum) i 

W radomie gwiaźdzlsti 
i.Stietysz", na którym 
przebył po wschodra 
nach. Stoją od lewej 

sfci. i 

Żi 

Pastor v. Drya.nder '• 
(nacjonalista) 

b. nadw. kapeJ. Wilhelms 

dr. Ludwik Kaas 
(centrum)' 

Prof, rlełlpacli-
(demokrata) 

Lecht '•• 
<bia'w. pairtja iudnwa) 

I 
Gertruda Baumer 

(demokratka) 
M«3st. spr. zagr. Rzeszy 

dr. Stresemann 

Cena prenumeraty: 
/W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników m 

Na prowinctf « 
Zagranicą » 

J M t t m S t a . " I j D f t r M U T d n i e l i 7.11 
Odnszcnie do doma 40 gr. 

"1 r« 

_ — — — . 2.20 
_ — — . 3 . 5 0 
_ _ _ — . 8 . 5 0 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groazy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (skona 4 łamy) 
Z * tekstem 25 „ . „ „ . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ „ . _ » . 4 
Komunikaty • . 25 .. , m . H 4. , 
Zwyczajne 6 „ . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr t» wyraz —• najmnleisz* ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobstnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadał* ' 
eych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 p r o * 
drożej od eec miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i orła" 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczania honorarium » * * 

tanę są za bezpłatne. ^ 
Rękopisów zarówno o t y t ych jak i odrzuconych reda*' j 

oja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne . Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 2A t«dakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Berlin, 23. 5. — Z na 
Im dnia doniesień z Lon 
kseli, Rzyrnu i INoweirt 

że tto polil 
afery wybuchu fosgen 

. go w Hamburgu, jest pi 
resowania gabinetów 
skich, ale i za oceanem. 

Polityczny charakte 
burskiej wynika z ari 
wersalskiego, zezwak 
na produkcję- fosgenu 
czonej ilości dla celów 
przez dwie fabryki, na 
H. G. Farbenindustrie 

• cie „Badische Anilinge: 
wigshafen i „Fabrik v 
beul". 

Firma „Stolzenberg 
nie była upraw niom 

fosgenu, nie miała ona 
'^eksportować tego arty 
L-^abrania uchwalona na 
Jcji ambasadorów niem 
^Produkcji i handlu/mai 

ft^ Wobec niewątpliwe 
i, Niemcy zobowiązań, i 
I r ych w dm'u 1 styc,znia 
k'na została w Niemczeć 
i,«Cza kontrola wojskowa 
; *kowe koła państw mi 

zastanawiają się nad t 
••Morning Pos f j czy a 


